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W potężnych manifestacjach 1-Majowych masy pracujące całej Polski 
Wyraziły nieugiętą wolę pokoju i zbudowania podstaw socjalizmu

Cały kraj obchodził wczoraj radośnie święto 1 Maja. Potężny pochód w stolicy 
J r°madził ponad 300 tys. manifestantów. Przeszło 300 tys. osób manifestowało 

w Lodzi. W  pochodzie pierwszomajowym we W rocław iu uczestniczyło 180 
,ys- °sób, w  Katowicach —- 160 tys. osób. Manifestacje ' pierwszomajowe były 
^Ponującym przeglądem sił polskich mas pracujących, s ił bojowników o pokój 
A°cjalizm, zjednoczonych wokół twierdzy światowego pokoju ZSRR. Na cze- 

®anifestujących załóg fabryk i innych zakładów pracy szli przepasani czerwo- 
Jymi 'wstęgami — przodownicy pracy. C yfry na transparentach głosiły o prze­
jrz e n iu  planów produkcyjnych, o wykonaniu zobowiązań pierwszomajowych. 

raz z robotnikami kroczyli w jednych szeregach chłopi,. dając tym wyraz za­

cieśniającego się sojuszu robotniczo - chłopskiego. W  tegorocznych manifesta­
cjach brała również masowo udział młodzież — ta, która już dziś uczestniczy 
w  budowie kraju i ta, która ucząc się, przygotowuje się, by zadanie budowy so­
cjalizmu w Polsće doprowadzić do zwycięskiego końca. Pochód pierwszomajowy 
W stolicy zamknęła imponująca defilada wojskowa — widomy dowód potęgi 
naszego Odrodzonego W ojska Polskiego. W  manifestacjach 1-majowych wie­
lomilionowe masy w całym kraju zademonstrowały niezłomną wolę walki o trwa­
ły  pokój, o przedterminowe wykonanie planu' 6-letniego, planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Lud sto licy w im ponującym  pochodzie 1-Majowym
Defilada w stolicy — obrazem potęgi naszego ludowego wojska

!Vnc 0C*ny’ roz'‘shrzony mienią- 
¿2 s'? w słońcu tysiącami

erWonych flag i proporców 
j ailek powitał lud Warsza­
wy spieszący na miejsce zbió-
'»ychn' anifestacj'i  P 'ei'wszomai ° '

J j c e  i place zaroiły się wie-
Srwnym tłumem.
Wzdłuż wspaniałych arterii

°'vej Warszawy, wzdłuż wą-
uliczek staromiejskich,

j, - “ ami i chodnikami ciągną 
'

*>cy,

j^n ia m i
ji ngle szeregi mieszkańców sto­

lca mijanych zakładach pra-
rusztowaniach nowych do-%

olbrzymie transparenty. 
Pr°a2̂  wykonanie zobowiązań 
e lekcyjnych poszczególnych 

robotniczych.
^"«wcześniej na dzielnico- 

punktach zbiórek grupuje 
s,k młodzież, która też pierw- 
2̂ 1 Pójdzie w pochodzie. Młodzi 
¿i ;°wcy, junacy i junaczki 

^,‘iiżba Polsce“ , harcerze, mło- 
ij ■! Robotnicy, uczniowie, mlo- 
ob*6]̂  ^ 'ei ska, studenci — stają

Szeregi zielonych, ZMP-ow- 
skich koszul, las czerwonych pro 
porców i transparentów szczelnie 
wypełniają również ulice Pragi. 
Widzimy tu przeważnie młodzież 
z warszawskich fabryk, robotni­
ków od Wedla, z Państw. Zakł. 
Optycznych, Zakładu A-52, 
Schicnta, ZWUT i wielu innych.

Na miejscach zbiórek
Opróżnione przez młodzież 

miejsca zbiórek zajmują dorośli. 
Wzdłuż żelaznej, Chłodnej i Wol 
skiej grupuje się „czerwoną 
Wola“ . Na czele kolumny poczet 
sztandarowy komitetu dzielnico­
wego PZPR. Dalej niezliczone 
szeregi robotników wolskich fa ­
bryk. Są tu załogi fabryki im. 
gen. Świerczewskiego, Gazowni 
Miejskiej, „Parowozu“ , Norbli- 
ńa, są tu również niestrudzeni 
budowniczowie Nowej Warszawy 
— pracownicy PPB — BOR.

Każdą grupę poprzedzają za­
służeni przodownicy pracy i u- 
czestnicy „W art Pokoju“ , przepa 
sani czerwonymi szarfami, na

s? siebie w niekończących się których uwidocznione są ich osią 
eregach. I gnięcia produkcyjne.

Kolumnę Woli zamyka gigan­
tyczna ruchoma wystawa odbu­
dowy Warszawy. Na dziesiąt­
kach ciągników i przyczepek pra 
cownicy państwowych przedsię­
biorstw budowlanych zmonto­
wali wielkie fotografie i plansze, 
ukazujące wielkie osiągnięcia 
warszawskich robotników budo­
wlanych.

Z przeciwległego krańca mia­
sta maszeruje trasą W — Z w 
kierunku śródmieścia Praga Cen 
tralna. Szeroka przestronna ale­
ja z trudem pomieścić może 
wartką falę maszerujących lu­
dzi.

Na czele kolumny olbrzymi 
transparent głosi: „Robotnicy 
Pragi Centralnej w czynie pierw 
szomajowym wyprodukowali po­
nad plan towary wartości 
146.203 tys. zł“ .

W pobliżu Ogrodu Saskiego 
zbiera się ponad 10-tysięczna 
rzesza chłopów, przybyłych z ca 
łego krdju w strojach regional­
nych. Zwracają uwagę malow­
nicze ubiory łowickie, krakow 
skie, góralskie i  kurpiowskie. 
Między nimi widać' delegacje 
chłopów - członków spółdzielni

produkcyjnych z terenu woj. 
warszawskiego. Osobną grupę 
tworzą traktory z poszczegól­
nych POM z terenu woj. war­
szawskiego.

Maszerujące kolumny z po­
szczególnych dzielnic zbliżają 
się do trasy pochodu.

Za chwilę, połączone w je­
den szeroki nurt ruszą wzdłuż 
Al. Sikorskiego we wspólnym 
imponującym pochodzie 1-majo- 
wym.

Prezydent RP 
tow. Bolesław Bierut 

na trybunie
Na długo przed godz. 10-tą 

na skrzyżowaniu Alei Jerozolim 
skich i Nowego Światu groma­
dzą się tłumy ludności. Zapeł­
niają się trybuny, wzniesione 
wzdłuż Alei Jerozolimskich na 
przeciw budującego się gmachu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Również i na ru i­
nach okolicznych domów szuka­
ją miejsca setki mieszkańców 
stolicy.

Wysoko wzniesiona trybuna 
odcina się wyraźnie na tle o-

gromnego napisu „1 Maj“ . Punk 
tualnie o godz. 10-ej przybywa 
Prezydent R. P., Przewodniczą­
cy KC PZPR — Bolesław Bierut 
w towarzystwie Premiera, Se­
kretarza KC PZPR — Józefa 
Cyrankiewicza. Orkiestra gra 
H^mn Narodowy. Wybuchają 
długo niemilknące owacje. Tłu­
my skandują: „Bierut — Bie­
ru t!“  Prezydent i Premier w o- 
toczeniu członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR i członków 
Komitetu Centralnego PZPR, 
członków Rady Państwa i Rzą­
du zajmują miejsca na trybu­
nie.

Na trybunę wchodzą również 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego, akredytowanego w 
Warszawie z Dziekanem Korpu­
su ambasadorem Związku Ra­
dzieckiego — Wiktorem Lebie- 
diewem na czele oraz attaches 
wojskowi.

Zajmują również, miejsca: de 
legać ja Związków Zawodowych 
ZSRR z członkiem prezydium 
WCSPS Rżanowem na czele i

Tow. tow. Prezydent RP Bolesław Bierut, Premier Józef Cyrankiewicz i  Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski na trybunie podczas manifestacji 1-Majowej w Warszawie.

F o to  A H

Dokończenie na str. 2

Obchód 1 Maja w Moskwie potężną manifestacją 
bezgranicznej m iłośc i narodów ZSRR do wodza 

światowego obozu poko ju  i  postępu —
Towarzysza Stalina

Rosnące wciąż s iły  obozu poko ju  
obrócą w niwecz nikczemne p lany 

podżegaczy wojennych
Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
transmitowane przez radio w dniu 1 maja 1950 r.

^Manifestacja 1 Majowa w Moskwie rozpoczęła się defiladą 
k°isk garnizonu moskiewskiego na Placu Czerwonym. Na try- 
unie obok mauzoleum Lenina zajął miejsce Generalissimus Sta« 
'!* w otoczeniu swych najbliższych współpracowników. Przyby- 
le towarzysza Stalina powitane zostało potężną, długotrwałą

^acją,

H^O.SKWA (PAP). — 1 maja 
g0 licach Moskwy od wczesne- 
o¿ ranka panowało niebywałe

C ienie Miasto — przyozdo- 
W '6 ®w' ez3 zielenią wiosenną, 
i^ c e  w czerwieni sztandarów, 
»ty 'vJ,?ląd szczególnie uroczy-
tigjl Od najwcześniejszych go- 

f P°rannych zbierały się o- 
0ta iabryk, urzędów i instytucji 
IuąT Zakładów naukowych, ko- 
S2ej.fly manifestantów, które ma 
t y k a ły  następnie w zwar­
ła 11 szeregach w stronę Krem­

l i '  na Czerwony Plac.
^  p°dz. 10 rano rozpoczęła się 
W  Czerwonym Placu defilada 
kuJsli garnizonu moskiewskiego 
tą ,c*ci Międzynarodowego Świę 

t, Maja. 
lok0»wi'ienie się na trybunie o- 

mauzoleum Lenina, Wiel­
ko 6,0 Wodza narodu radzieckie- 
tą;i - .towarzysza Stalina i jego 
i < w s?y<;h współpracowników, 
(Jot,, uje burzliwą, radosną, dłu 
"’ida^alą owacJ'ę- Na trybunach 
StąlT? najwybitniejszych przed- 
kie!;lc'eli społeczeństwa radziec 

deputowanych Rady Naj- 
kó^S2ej ZSRR i RSPRR, człon- 

,rządu, Bohaterów Związku 
ty *eckiego i Bohaterów Pra- 

Socjalistycznej, wybitnych 
tic, an°wców przemysłu i rol- 

uczonych, działaczy kul 
ty.' sztuki.

® również na trybunach 
>tąsl z zagranicy — delegacje 
Cj Pracujących Chin, Polski, 
\VjQc Josłowacji, Francji, Anglii, 
i tyjCn> Bułgarii, Niemiec, Danii 

to6 u innych krajów, 
t y *  trybunach dyplomatycz-
K "J‘dać licznie zgromadzo- 

1

nych członków korpusu dyploma 
tycznego, w ich liczbie znajduje 
się ambasador Rzeczypospolitej 
Polskiej w Moskwie — Marian 
Naszkowski.

Defiladą wojskową kierował 
dowódca moskiewskiego okręgu 
wojskowego, gen. pułk. Paweł 
Artemiew; defiladę przyjmował 
szef sztabu generalnego Arm ii 
Radzieckiej, generał armii, Sier 
giej Sztemenko. W defiladzie 
wzięły udział wszystkie rodzaje 
broni.

Gen Sztemenko wygłasza z 
trybuny mauzoleum przemówie­
nie do defilujących wojsk, do 
wszystkich sił zbrojnych Zwiąż 
ku Radzieckiego i do całego na­
rodu radzieckiego. Końcowe sło 
wa przemówienia gen. Sztemen- 
ki, który wznosi okrzyk ku czci 
partii bolszewickiej i Wielkiego 
Stalina — dają początek burzli­
wej, entuzjastycznej owacji. Roz 
lega się uroczysta melodia hym­
nu państwowego ZSRR, a na­
stępnie salwy artyleryjskie.

(Przemówienie gen. Sztemen- 
ki podajemy na str. I I I ) .

Defiladę otwierają oficerowie 
— słuchacze Akademii Wojsko­
wych. Za nimi kroczą maryna­
rze z Bałtyku, Morza Czarnego 
oraz Północnej Marynarki Mor- 
skiej.

Za marynarzami idzie mos­
kiewska szkoła piechoty, w ślad 
za nią miarowym krokiem, w 
bojowym ordynku, okryta nie­
śmiertelną chwalą piechota ra­
dź ecka.

Po piechocie następuje kawa­
leria, następnie kolumna artyle-

Zgon ministra 
Wincentego Rzymowskiego

^ le®2ydium Rady Ministrów z 
v,6i>tp komunikuje o zgonie Win- 
*A ()R zym ow skiego, ministra 

.RP, b. ministra spraw 
Hicznych, zasłużonego dzia 

i|e£o “ em°kratycznego i aktyw- 
%  Uczestnika budowy pań- 

W°ści Polski Ludowej.

W’aenlralny Komitet Stronnic- 
“■'Jjg, emokcatycznego komuni-
> V  .
jbiąt j "iu 30 kwietnia 1950 r. 
“żw W Warszawie Wincenty 

° 'vski, minister Rządu RP,

założyciel i prezes honorowy 
Stronnictwa Demokratycznego, 
wieloletni prezes Centralnego 
Komitetu SI), członek Komite­
tu Politycznego SD, poseł na 
Sejm Ustawodawczy RP, b. mi­
nister kultury i sztuki, b. mi­
nister spraw zagranicznych.

W dniu 1 maja br. zebrał się 
Komitet Polityczny CK SD, któ­
ry powołał specjalny komitet 
pogrzebowy, z prezesem Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego wicemarszał­
kiem Sejmu — W. Barcikpw- 
skim na czele.

rii, wreszcie wspaniałe czołgi ra 
dzieckie.

Jednocześnie nad Czerwonym 
Placem defilują samoloty ra­
dzieckie: bombowce, pościgow­
ce i inne rodzaje samolotów.

Uroczysta defilada wojsk gar 
nizonu moskiewskiego kończy 
się o godz. 11.10.

Defilada wojsk garnizonu mo­
skiewskiego podkreśliła raz jesz 
cze potężną siłę i ogromne, przo 
dujące uzbrojenie techniczne 
Arm ii Radzieckiej, najsilniejszej 
armii świata, stojącej niezłom­
nie na straży pokoju, na straży 
bezpieczeństwa Związku Ra­
dzieckiego.

Po defiladeie wojskowej od­
była się manifestacja ludności 
pracującej. Manifestację otwie­
ra młodzież — symbol siły przy­
szłości Kraju Socjalizmu. '

Na samym przedzie kroczą 
dzieci — młodzi pionierzy, z 
portretem Wielkiego Wodza i 
Nauczyciela narodu radzieckiego 
—■ Stalina. Inne dzieci niosą ar­
tystycznie ułożone wieńce świe­
żego kwiecia, które tworzą sło­
wa: „Sława Stalinowi“ .

Za dziećmi — 1.200 chorą­
żych, za nimi — 25 tys. sportow 
ców.

Po młodzieży manifestuje lud 
ność 12 rejonów stolicy radziec­
kiej. Nad głowami manifestan­
tów, — tysiące czerwonych sztan 
darów, portrety Lenina i Stalina,

kierowników Partii i Rządu, wy­
bitnych stachanowców, nowato­
rów nauki i techniki. Na tysię­
cznych transparentach widnie­
ją pierwszomajowe hasła KC 
WKP(b). _

Mieszkańcy Moskwy niosą ty ­
siące sztandaróyy państw demo­
kracji ludowej, dając wyraz 
serdecznemu, braterskiemu sto­
sunkowi ludzi radzieckich do 
ma,s pracujących krajów demo­
kracji ludowej, które weszły na 
drogę budownictwa socjalistycz­
nego. Liczne hasła i transparen­
ty zawierają wyrazy braterskie­
go pozdrowienia dla wielkiego 
narbdu chińskiego, który osiąg­
nął historyczne zwycięstwo w 
walce przeciwko imperializmowi 
i jego kuomintangowskim loka­
jom, dla innych krajów demokra­
cji ludowej, dla Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej.

Na innych transparentach wid 
nieją hasła: „Pracujący wszy­
stkich _ krajów! Demaskujcie 
zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych!“ . „Rozszerzajcie i 
umacniajcie potężny fron t obroń 
ców pokoju!“ , „Obrona pokoju — 
sprawą wszystkich narodów 
świata!“ .

Manifestanci niosą portrety 
przywódców partii komunistycz­
nych i  robotniczych, przywód­
ców krajów demokracji ludowej, 
wybitnych bojowników o pokój, 
demokrację i socjalizm: wodza 
wyzwolonych Chin, przewodniczą

cego Centralnego Rządu Ludowe 
go Chin — Mao Tse-tunga, pre­
miera Czou En-lai i sekretarza 
Komunistycznej Partii Chin 
Liu Szac-czi; wodza ludu fran­
cuskiego — Maurice Thoreza, 
wodza ludu włoskiego — Palmi­
ro Togliatti‘ego, prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej Bolesława 
Bieruta i premiera Józefa Cyran 
kiewicza, prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej — Klementa 
Gottwalda i premiera Zapotoc- 
ky‘ego, sekretarza generalnego 
Rumuńskiej Partii Robotniczej
— Gheorgiu Deja i premiera 
rumuńskiego Petru Grozy, se­
kretarza generalnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących — 
Mafyasa Rakosi i  premiera 
Węgierskiej Republiki Lu­
dowej Istvana Dobi, premiera 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
Wyłko ^Czerwonkowa, premie­
ra Albańskiej Republiki Ludo­
wej — Envera Hodży i przewod­
niczącego albańskiego Zgroma­
dzenia _ Narodowego — O mera 
Niszami, wodza narodiu mongol­
skiego — marszałka Czojbałsa- 
na, premiera Koreańskiej Repu­
bliki _ Ludowo - Demokratycznej
— Kim I r  Sena oraz przewod­
niczącego Prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowej — Kim Du 
Bona, prezydenta Niemieckiej

D okończen ie- na  str. 3

Towarzysze!
Siostry i Bracia!
Przodownicy Pracy!
Oficerowie i Żołnierze!
Młodzieży Polska!
Ludu pracujący miast i  wsi!

Pozdrawiam Was w dniu 
święta 1 - Majowego — które 
jest symbolem naszych walk i 
zwycięstw, dniem solidarności 
i braterstwa mas pracujących 
całego świata 1

Dzień dzisiejszy jest 60-tą 
rocznicą pierwszego obchodu 1- 
majowego, kiedy proletariat wal 
czący o wolność postanowił 
wyjść na ulice miast z rozwi­
niętymi sztandarami, ze swoimi 
hasłami i żądaniami, z pieśnią 
bojową, wzywającą do walki o 
prawa ludu — dzień 1-majowy 
święcimy dziś w Polsce jako 
dzień zwycięstwa i  trium fu mas 
pracujących.

W ciągu dziesiątków la t go­
rącą i ofiarną krwią rewolucjo­
nistów znaczone były w dni ma­
jowe czerwone sztandary robot­
nicze.

Dziś 1 Maja jest w Polsce 
Ludowej świętem państwowym, 
świętem wyzwolonego narodu, 
świętem zwycięstwa idei spra­
wiedliwości społecznej. Nigdy 
już więcej nie będą świstały w 
Polsce kule nad głowami robot­
ników, nigdy więcej nie zhańbią 
naszych pochodów 1-majowych 
faszystowskie pałki policyjne. 
Bowiem władzę w Polsce zdobył 
na zawsze wolny i suwerenny 
lud pracujący. Niech więc wyso­
ko i dumnie wzniosą się dzisiaj 
nasze sławne sztandary bojo­
we!

Niech potężnie popłynie po-

Manifestacja 1-Majowa w Warszawie przechodzi Alejami Jerozolimskimi t o to  A R

W
przez wsie i miasta wolna i rado 
sna pieśń wyzwolonego ludu!

I niechaj wiedzą imperialiści 
i wyzyskiwacze, tyrani ludu i 
podżegacze wojenni w krajach 
kapitalistycznych: Nie ma i nie 
będzie takiej siły i takiej broni 
na świecie, która by zdolna była 
zawrócić wstecz bieg dziejów 
ludzkich ku socjalizmowi! (Bu­
rzliwe oklaski).

Od miasta do miasta i  od wio 
ski do wioski — jak Polska dłu­
ga i szeroka — popłyną dziś z 
szeregów milionów budowni­
czych Polski Ludowej potężne i 
radosne słowa:

Pozdrawiamy gorąco i serdecz 
nie bratnie narody Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich (gorące owacje, okrzy­
ki: Niech żyje Związek Radziec­
ki). Waszemu zwycięstwu zaw­
dzięcza Polska i bratnie narody 
krajów demokracji ludowej swą 
wolność,, niepodległość i  możność 
budownictwa nowego, lepszego 
życia! Dzięki Waszej pomocy 
rozwija się dziś zwycięski i nie­
powstrzymany pochód bojowy se 
tek milionów ludzi pracy — ku 
nowemu ustrojowi sprawiedliwo 
ści społecznej. Korzystając z 
Waszych doświadczeń — wolne 
narody Polski i  krajów demo­
kracji ludowej budują socja­
lizm, który Wasize życie uczynił 
lepszym i szczęśliwym, a Wasz 
potężny kra j — coraz bogat­
szym i niezwyciężonym. (Okla­
ski). Niechaj zlewają się dzi­
siaj w jeden rytm  nasze uczu­
cia, niechaj płyną falą szeroką, 
coraz szerszą, od krańca świa­
ta do krańca — słowa dumne 
i twarde:

Sława wolności i  braterstwu 
ludów!

Hańba tyranom i podżega­
czom wojennymi (Burzliwe o- 
klaski).

Niechaj płyną fale gorących 
uczuć do Wielkiego Przyjaciela 
i Przewodnika ludzkości m iłują­
cej wolność, zwycięskiego po­
gromcy faszyzmu, niezłomnego 
Chorążego wszystkich narodów, 
walczących o pokój — Józefa 
Stalina! (Długotrwała owacja. 
Tłumy skandują: Stalin — Bie­
rut, Stalin — Bierut).

Naród polski wychodzi dziś na 
ulice swoich miast i  wsi zjedno­
czony i nieugięty, ożywiony wiel 
ką ideą twórczą — budowania 
nowego życia. Coraz więcej jest 
maszyn w naszych fabrykach, co 
raz więcej traktorów i  maszyn 
rolniczych na naszych polach. 
Twardą i ofiarną pracą krzepi­
my wszyscy siły naszej Ojczy­
zny. Nigdy dotąd naród polski 
nie był równie zwarty w swych 
dążeniach i woli, nigdy bardziej 
nie była jasna dla wszystkich 
droga, po której kroczy zdecy­
dowanie i  niezłomnie polski lud 
pracujący. Pracą, niezmordowa­
ną t  Tórczą pracą, coraz wydaj­
niejszą, coraz lepszą, coraz ofiar

niejszą budujemy swą przy­
szłość. Nie było i nie ma bar­
dziej niezawodnego środka po­
mnażania sił i bogactw narodu. 
Klasy pasożytnicze, obszarnicy 
i  kapitaliści, stosują metodę wy 
zysku i  grabieży, ale wyzysk i  
grabież osłabiają siły narodów 
i wiodą je do upadku. Nędza i 
cierpienia milionów ludzi, krzyw 
da i rozpacz, wojna i  zniszcze­
nie twórczych wysiłków człowie­
ka — oto skutki imperialistycz­
nego wyzysku i  grabieży, skut­
k i tylokrotnie już doświadczane 
przez wiele krajów i  narodów.

Wyzyskiwacze i grabieżcy im­
perialistyczni snują nowe plany 
wojenne i chcą, by zdobycze u- 
mysłu ludzkiego służyły upodle­
niu i  zniszczeniom, a nie spra­
wie postępu i  uszlachetnienia 
człowieka.

Naśladując zbrodnicze meto­
dy Hitlera, imperialistyczni pod 
żegacze wojenni grożą światu 
nową, jeszcze straszniejszą po­
żogą. Ale przeciwko tym niec­
nym dążeniom powstają dziś mi 
liony i  setki milionów ludzi pra 
cujących we wszystkich kra­
jach świata, powstają rosnące 
wciąż siły obozu pokoju, które 
obrócą w niwecz nikczemne pla­
ny imperialistów. Z setek milio­
nów piersi dzisiejszych uczest­
ników demonstracji ulicznych, 
z niezmierzonych obszarów wol 
nej ziemi narodów ZSRR, Pol­
ski, krajów demokracji ludowej, 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, Chińskiej Republiki Lu 
dowej oraz walczących o wyzwo 
lenie z jarzma tyranii kolonial­
nej ludów Azji, z dzielnic ro­
botniczych i  wsi Europy Za­
chodniej i wszystkich kontynen­
tów jak potężna lawina popły­
nie poprzez cały świat głos . o- 
strzegawczy mas pracujących:

Hańba imperialistom i podże­
gaczom wojennym!

— Niech żyje pokój i  brater­
stwo ludów, niech żyje wolność 
i socjalizm! (Oklaski).

Siostry i Bracia — Polacy!
J eszcze mocniej zewrzyjmy 

szeregi budowniczych Polski Lu 
dowej! Niech jeszcze szybciej 
zawirują maszyny! Niech jesz­
cze wydajniejszą stanie się na­
sza praca! Niech radośnie i zwy 
cięsko zabrzmi nasz zew: Twór­
czym wysiłkiem budujmy przysz 
łość! Więcej węgla i  stali, wię­
cej maszyn i tkanin, więcej izb 
mieszkalnych i  szkół, więcej 
żłobków i, świetlic, więcej kin i 
teatrów, więcej książek, więcej 
wiedzy, więcej zdrowia i  radoś­
ci — oto nasze zawołanie!

(Długotrwałe oklaski. Tłumy 
skandują Bierut — Bierut).

Dokończenie na *tr. 2
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W potężnych manifestacjach 1-Majowych masy pracujące całej Polski
wyraziły nieugiętą wotę pokoju i zbudowania podstaw socjalizmu

Manifestacje pierwszomajowe w całym kraju miały przebieg 
imponujący. Miasta, miasteczka, wsie tonęły w  powodzi czer­
wieni dekoracji. Niezliczone rzesze w uroczystym nastroju de 
monstrowały zdecydowanie niezłomną wolę walki o’ trwały po 
kój, przedterminową realizację zadań planu 6-łetniego — planu 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce. W śród czerwieni flag, 
transparentów — głoszących wspaniałe osiągnięcia „Czynu 
1-Majowego“  i lasu szturmówek maszerowała młodzież, kobiety, 
robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca — wszyscy złączeni 
jedną myślą walki o pokój i budowy jasnego jutra sprawiedliwo­
ści społecznej. Z  setek tysięcy ust padały entuzjastyczne okrzy­
ki na cześć niezłomnego obrońcy pokoju — Związku Radziec­
kiego i Genialnego Wodza Międzynarodowego Proletariatu T o ­
warzysza Stalina. Szczególny entuzjazm wzbudziły wszędzie de­
filady Odrodzonego W ojska Polskiego, ostoi pokoju, niepodleg­
łości i socjalistycznego budownictwa.

Łódź .
(Koresp. w t) . — Wczorajszy 

dzień ne długo pozostanie w pa­
mięci i sercu Łq 'zi. Ponad 300 
tys. osób — robotników, pracow 
ników umysłowych, ludzi nau­
ki i kultury, młodzieży szkolnej 
i akademickiej manifestowało 
pod czerwonymi sztandarami 
swą niezłomną wolę walki o 
trwały pokój na świecie.

Największy entuzjazm wywo­
łała olbrzymia na płask niesio­
na czerwona gwiazda pięciora­
mienna, nad którą widniał wiel­
ki portret towarzysza Stalina, 
wodza światowego obozu postę­
pu i pokoju. Na każdym ramie­
niu gwiazdy umieszczono napis 
w innym języku: „Pokój“ , „M ir“ , 
„Peace“ , „Paix“ — każdy jed­
nak oznaczał to samo — szczę­
ście i  spokój dla milionów pro­
stych ludzi..

Dzięki sprawnej organizacji 
czoło pochodu punktualnie o 
godz. 9-ej znalazło się przed try ­
buną honorową, na której przyj­
mowali defiladę przedstawiciele 
Komitetu Łódzkiego PZPR z 
I-szym sekretarzem KŁ PZPR, 
zastępcą członka KC PZPR tow. 
Pawłem Wojasem na czele, pre­
zydentem miasta tow. Minorem, 
komendantem garnizonu pita 
Frydmanem, czołowymi przo-

downikami pracy oraz delega­
cjami robotniczymi Włoch i 
Francji na czele.

„Walczymy o pokój przez do­
brą naukę“ , „Przez oświatę do 
postępu i dobrobytu“ , „Przodo­
wać w pracy, przodować w nau­
ce — oto nasza odpowiedź pod­
żegaczom wojennym“ — głosi­
ły hasła niesione przez mło­
dzież.

Huragan oklasków wywołują 
dekoracje i makiety niesione 
przez słuchaczy Centralnej 
Szkoły PZPR im. Juliana 
Marchlewskiego.

Po oddziałach młodzieży nad­
ciąga kilkadziesiąt traktorów, a 
pierwszy z nich prowadzi chłop­
ka w barwnym łowickim stroju. 
Potem idą delegacje ze spółdziel­
ni produkcyjnych i przedstawi­
ciele wszystkich powiatów 'wo­
jewództwa. Ogółem w manife­
stacji wzięło udział ponad 20 
ty3. chłopów.

Około południa zaczynają na­
pływać kolumny robotnicze. Na 
defilujących sypie się deszcz 
kwiatów. Okrzyki „Stalin“ , 
„Bierut“ , „Pokój“ , krzyżują się 
z sobą raz po raz, podchwyty­
wane przez setki tysięcy gło­
sów.

Nadjeżdżają udekorowane sa­
mochody i wreszcie manifesta­

cję zamyka defilada Wojska 
Polskiego. Nad miastem krążą 
eskadry samolotów. Entuzjazm 
osiąga punkt kulminacyjny. 
Dziewczęta i chłopcy podbiegają 
do maszerujących żołnierzy, 
wręczając im wiązanki kwiecia. 
Asfalt ulicy przybiera wygląd 
barwnego kobierca.

Wreszcie, po prawie G-ciu go­
dzinach zakończyła się tegorocz­
na wspaniała manifestacja 
pierwszomajowa w Łodzi.

(j. b.).

Katoivice
Dzień 1 Maja 1950 r. upły­

nął w Katowicach w atmosfe­
rze żywiołowego entuzjazmu 
mas, stając się przeglądem ich 
gotowości do wykonania wiel­
kich zadań budownictwa socja­
listycznego.

Rynek, centralny punkt Ka­
towic tonął w morzu flag, pocz 
tów sztandarowych i transpa­
rentów. Na trybunach, obok 
przedstawicieli władz państwo­
wych, partii politycznych i Woj 
ska Polskiego oraz przybyłych 
na uroczystości 1-majowe repre 
zentantów Komunistycznej Par­
t i i  Czechosłowacji, Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności i 
francuskiego ruchu zawodowego, 
zajęło miejsca ok. 400 przodow­
ników pracy kopalń, hut i  in­
nych zakładów przemysłowych.

Ponad 1G0 tysięczną manife­
stację otwierała młodzież śląs­
ka. Huraganem oklasków witają 
zgromadzone tłumy zwarte sze­
regi brygad węglowych młodzie 
ży SP,

Huragan braw wita zbliżającą 
się delegację załóg cementowni 
„Grodziec“  — inicjatora Czynu 
1-Majowego, dzięki któremu po 
nad 500 śląskich zakładów pra­
cy wyprodukowało ponad plan 
wyroby wartości 2 miliardów 
491 milionów zł. Załoga huty 
„Ferrum“ melduje, że dokonała 
rekordowego wytopu stali w 2 
godz. 12 min.

Entuzjazm potęguje się jesz­

cze bardziej, gdy ukazują się 
przy dźwiękach „Warszawianki“ 
oddziały wojskowe. Ze szpaleru 
publiczności rozlegają się okrzy 
ki na cześć Wojska Polskiego, 
padają kwiaty.

Tiumy wiwatują na cześć Mar 
szalka Rokossowskiego.

Poznań
2.800 białych gołębi wzbijają­

cych się ku niebu dało znak roz­
poczęcia pochodu. Na trybunie 
czołowi ludzie wielkopolskiego 
świata pracy — z przodownika­
mi i racjonalizatorami na czele. 
Oklaski witają idące w czołówce 
pochodu ze sztandarami delega­
cje robotników Związku Radziec 
kiego, Czechosłowacji, Demokra­
tycznej Republiki Niemieckiej, 
Węgier, Bułgarii i Włoch.

Rozpoczyna pochód wspaniała 
parada sportowa.

Nadciąga młodzież. Na czele 
idą, trzymając się za ręce', człon 
kowie ZMP. organizacji „Służba 
Polsce“ i ZHP.

Ogółem w pochodzie wzięło u- 
dział przeszło 65 tysięcy mło­
dzieży.

Nowe okrzyki i owacje witają 
nadciągające kolumny robotni­
ków. Nieprzerwanie idą robot­
nicy Zakładów Przemysłu Meta­
lowego im. Stalina, „Wiepofa- 
ny‘‘ i wielu innych.

Burzliwe oklaski w itają od­
działy Odrodzonego Wojska Pol­
skiego.

Według obliczeń w defiladzie 
wzięło udział ok. 180 tysięcy 
ludzi.

Wrocław
W pochodzie 1-majowym we 

Wrocławiu brało udział przeszło 
180 tys. osób.

Na pięknie udekorowanej try ­
bunie zajęli miejsca, obok przed 
stawicieli Partii i zw. zaw„ 
przedstawiciele niemieckich zw. 
zawodowych: Erika Thieme, A- 
dolf Zinka i Franz Hacker oraz 
delegaci komunistycznej partii 
USA: Natan i Sylwia Samąref.

Niezmiernie barwnie przedsta 
wiał się pochód przeszło 70-tys. 
młodzieży.

Kilkaset pięknie udekorowa­
nych samochodów wiozło dzieci 
szkolne, skandujące słowo „Po­
kój“ i wznoszące okrzyki na 
cześć towarzysza Stalina i Pre­
zydenta towarzysza Bieruta.

Witani entuzjastycznie kroczy 
li na czele załóg przodownicy 
pracy „Pafawagu“  tow. tow. Jo­
han, Walasik, racjonalizatorzy 
Kopera, Kopczański i  inni.

Kraków
Pochód pierwszomajowy w 

Krakowie zarówno swą liczebno­
ścią, jak i entuzjastycznym na­
strojem i wspaniałością przewyż 
szył wszystkie dotychczasowe 
demonstracje pierwszomajowe w 
tym mieście.

Po wysłuchaniu przemówienia 
Prezydenta tow. Bolesława Bie­
ruta, transmitowanego przez 300 
rozmieszczonych w całym mie­
ście gigantofonów ponad 1G0 
tysięczna rzesza społeczeństwa 
krakowskiego gorąco manifesto­
wała swą niezłomną wolę utrwa­
lenia pokoju.

W zwartych szeregach kroczą 
robotnicy krakowskich zakładów 
pracy, poprzedzeni olbrzymim 
taborem samochodowym wszyst­
kich przedsiębiorstw budowla­
nych Krakowa. Robotników No­
wej Huty witano burzliwymi o- 
klaskami i kwiatami. Gorąco 
witano przodowników pracy — 
górników z kopalń Zagłębia Ja- 
worznicko-Mikułowskiego.

Za transparentem z napisem 
„Pogłębiamy sojusz ZSL z 
PZPR“ , maszerują w barwnych, 
regionalnych strojach, chłopi ze 
wsi podkrakowskich, Żywiecczyz­
ny, Podhala, poprzedzani przez 
konną banderię Krakusów. Bu­
rzą oklasków witane są delega­
cje wsi produkcyjnych, PGR-ów 
i POM-ów.

Szczecin
/  Już około godziny 10.30 czo-

ło pochodu pierwszomajowego, 
w którym wzięło udział ponad 
120 tys. osób, ruszyło główny­
mi ulicami miasta.

Entuzjazm dochodzi do szczy­
tu, gdy przez ulice maszerują 
jednostki Wojska Polskiego.

Olsztyn
O godz. 9.45 ogromny plac 

im. gen. Świerczewskiego wypeł 
nit się po brzegi. Zebrani w sku 
pieniu wysłuchali transmitowa­
nego przez radio przemówienia 
Prezydenta R. P„ przyjmując je 
niemilknącymi oklaskami.

Następnie uformował się po­
chód o rozmiarach dotąd w Ol­
sztynie nie notowanych.

Święto 1 Maja w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR.

Białystok

Zgromadzona wzdłuż trasy pu 
bliczność witała entuzjastycznie 
maszerujące kolumny, szczegól­
nie gorąco oklaskiwano delega­
cje chłopów ze spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Lublin
W manifestacji 1-majowej w 

Lublinie uczestniczyło ponad 75 
tys. osób. Grupy chłopskie l i ­
czyły do 12 tys. osób.

Przemarsz robotników z za­
kładów produkcyjnych trwał o- 
koło 2 godzin.

Przedstawiciele 50 spółdzielni 
produkcyjnych i majątków PGR 
maszerują za traktorami, siew- 
nikami i innymi maszynami roi 
niczymi.

Żyrardów
Święto Mas Pracujących ob­

chodzono w woj. warszawskim 
niezwykle radośnie i  uroczyś - 
cie.

Centralna uroczystość pierw­
szomajowa woj. warszawskiego 
odbyta się w „Czerwonym“ — 
robotniczym Żyrardowie, szczy­
cącym się wieloletnimi tradycja­
mi walk rewolucyjnych.

Wśród ośrodków wiejskich naj 
bardziej uroczyście obchodzono

Święto 1-majowę nie miało 
jeszcze na Białostocczyźnie tak 
masowego i imponującego cha­
rakteru, jak w roku bieżącym. 
50-tysięczne tłumy uczestniczące 
w wielkim wiecu na Rynku Koś 
ciuszki w Białymstoku, manife­
stowały swą niezłomną wolę 
walki o trwały pokój na całym, 
świecie. Po wiecu głównymi u- 
licami miasta przeciągnął impo­
nujący 5-godzinny pochód, w 
którym ramię przy ramieniu szli 
robotnicy, chłopi, młodzież i in 
teligencja pracująca.

Wybrzeże
Ponad 370 tys. mieszkańców 

Wybrzeża manifestowało w dniu 
1 Maja w Gdańsku, Gdyni i mia 
stach powiatowych. Przez 5 go­

dzin pięknie udekorowaną Ale* 
ją im. Marszałka Rokossowskie' 
go we Wrzeszczu maszerowali' 
zwarte i barwne kolumny nv°' 
dzieży, czołowi przodownicy Pf3 
cy, całe załogi fabryczne, rob°; 
nicy rolni, czołowi traktorzyś81 
z terenu całego Wybrzeża, 1®' 
dzie nauki i sztuki.

Burzą oklasków witano bio­
rących udział w pochodzie. l-n>a‘ 
jowym w Gdyni marynarz! 
greckich, którzy wznosili okrzl 
ki na cześć pokoju, towarzysz3 
Stalina, Polski Ludowej i mi? 
dzynarodowej solidarności ma9 
pracujących.

Również w pozostałych cz?s‘ 
ciach kraju na Pomorzu, w KieJ' 
cach, Rzeszowie, Częstochow18 
tegoroczne Święto 1-Maja miał“ 
przebieg imponujący, gromaitóf 
wielotysięczne rzesze ludnos81 
manifestującej swoją wolę ob18 
ny pokoju.

Bulwar im ienia Towarzysza Stalin^ 
w mie jscowości Gentilly pod Pary źetf

GENEWA (PAP). Jak dono­
szą z Paryża, dnia 30 kwietnia 
w Gentilly w pobliżu Paryża od 
była się uroczystość przemiano 
wania bulwaru łączącego Gentil­
ly z Arcueil na bulwar im. Stali­
na. Uroczystość ta przerodziła 
się w manifestację przyjaźni mię 
dzy narodem francuskim i ra­
dzieckim, manifestację wdzięcz­
ności i miłości francuskich mas 
pracujących dla Towarzysza 
Stalina, w manifestację na rzecz 
pokoju.

Stadion, na którym zebrali się 
mieszkańcy Gentilly i Arcueil 
był udekorowany sztandarami 
francuskimi i radzieckimi. Nad 
portretem Stalina widniał trans 
parent z napisem: „Naród fran­
cuski nigdy nie będzie walczył 
przeciwko ZSRR“ . Inny transpa 
rent głosił: „Ludność Gentilly 
powiada „N ie“  bombie atomo­
wej“ .

Lud  stolicy w im ponującym  pochodzie pierwszomajowy]
Dokończenie ' że str. 1

inne delegacje zagraniczne przy 
byłe do Warszawy z okazji świę 
ta 1 Maja.

Na trybunach widzimy także 
zasłużonych działaczy politycz­
nych, b. członków SDKPiL i 
KPP, przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów z Markowem, Re 
ligą i Poręckim na czele.

Entuzjazm wzmaga się, gdy 
przy dźwiękach „Międzynaro­
dówki“  przybywa konno Mini­
ster Obrony Narodowej, Marsza 
lek PolsKi Konstanty Rokossow­
ski. Rozlegają się entuzjastycz­
ne okrzyki na cześć Marszałka.

Tłumy skandują: „Stalin — 
Bierut — Stalin — Bierut“ .

Gdy Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut rozpoczyna prze­
mówienie, zapada głęboka cisza.
. (Tekst przemówienia Prezy­

denta R. P. Bolesława Bieruta 
podajemy na str. 1-ej).

Ciszę raz po raz przerywa wy 
buchający entuzjazm tłumów, 
które, podkreślając swą pełną 
solidarność ze słowami przemó­
wienia Prezydenta, wznoszą 
gromkie okrzyki na Jego cześć, 
na cześć Wodza Światowych Sił 
Pokoju i Postępu — towarzysza 
Stalina, na cześć ludów walczą­
cych o pokój i postęp.

Dźwięki „Międzynarodówki“ , 
które rozlegają się na zakończe­
nie przemówienia, splatają się z 
potężnymi okrzykami — Prezy­
dent Bolesław Bierut niech żyje!

Stalin — Bierut — Pokój — 
Pokój — długo skandują rozen­
tuzjazmowane tłumy.

Idzie młodzież stolicy
Od Alei Jerozolimskich rusza po 

chód. Na tle kolumny łopocących 
w słońcu, rozwianych na wie­
trze czerwonych szturmówek 
kroczą poczty sztandarowe: bia­
ło - czerwony sztandar narodo­
wy pośrodku, a po bokach poczet 
sztandarowy Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i poczet 
sztandarowy Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. W mo­
mencie, gdy poczty sztandaro­
we pozdrawiają p:erwsizego Oby 
watela Pilski Ludowej — z bu­
rzą wiwatów i okrzyków miesza 
się warkot silników lotniczych. 
Defilują siły powietrzne odT O - 
d-or.ego lotnictw* polskiego.

Defiladę sportowców otwiera­
ją motocykliści, którzy ra peł­
nym gazie z czołowymi zawod­

nikami: Smoc,zykiem, Źymiir-
skim i innymi na czele mkną 
przed trybuną.

Następnie maszerują niekoń­
czące się kolumny sportowców, 
którzy gorącymi okrzykami mani 
festują swą nieugiętą wolę wal­
ki o pokój.

Szczególną owację zbierają 
uczestnicy wyścigu pokoju War 
s*z.awa — Praga, wśród których 
widzimy zwycięzcę pierwszego 
etapu, Czechosłowaka Vesele- 
go.

Defiladę wielu tysięcy mło­
dzieży stolicy otwiera poczet 
sztandarowy ZMP. Na tle lasu 
czerwonych, biało - czerwonych 
i zielonych szturmówek młodzież 
niesie olbrzymich rozmiarów 
znak ZMP. Widnieje potężny na 
pis: „Obronimy pokój“ . „Na­
przód młodzieży świata, nas bra 
terski połączył dziś marsz“ .

Liczne oklaski zbierają zespo­
ły taneczne w strojach ludo­
wych, które przed reprezentacyj 
ną trybuną popisują sę tańcami 
przy dźwiękach kapeli ludowych.

Młodz:eż Starówki wywołuje 
owacje ogromnymi portretami 
swoich przodowników pracy — 
budowniczych stolicy: Partyki, 
Wiechetka, Mianowskiego i in.

Zgromadzone tłumy śmiechem 
i oklaskami przyjmują szopkę 
polityczną, zorganizowaną przez 
słuchaczy Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych i Politechniki War 
szawskiej. W rytm orkiestry 
jazzbandowej, którą dyryguje 
„wuj Sam“ , kroczą w pochodzie 
cyrkowym sługusi imperializmu 
amerykańskiego: Tito, Franco, 
Czang Kai-szek, de Gasperi i 
hini. Widzimy tam również Bac- 
Walskiego i Andersa na białym 
drewnianym koniku.

Pod hasłem „Nasze pokolenie 
zrealizuje marzenie rewolucjo­
nistów i zbuduje Polskę socja­
listyczną“ — maszerują słucha­
cze szkoły partyjnej Komitetu 
Centralnego PZPR — wywołu­
jąc gorące owacje publiczności.

Pod hasłem walki 
o pokój i socjalizm

Ponad trzygodzinną rpanifesta 
cję pracującej ludności stolicy 
rozpoczyna robotnicza Wola. Za 
sztandarem dzielnicy kroczy w 
pochodzta kilkaset-osobowa gru­
pa przodowników pracy, przepa­
sanych czerwonymi szarfami, na 
których widnieją cyfry uzyska­
nych norm.

Warszawa bawi się
W  g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  na

-p re z e n ta c y jn y c h  p lacach  t w  p ar 
ach s to l ic y  ro zpoczę ty  się w esołe, 
e z tro s k ie  za ba w y. P ięUna stor.ecz 
a pogoda, d o b o ro w e  o rk ie s try  
w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , w y s tę p y  po 
u la rn y c h  a r ty s tó w  scen w a rs z a w ­
a c h  i  ze spo łó w  re g io n a ln y c h , po ­
l o w a ł y  i  ta k  ju ż  ra do sn y  n a s tró j 
l łe s z k a ń c o w  s to lic y .
Na M a rie n s z ta c ie  b a w iła  się m ło - 
.eż W śród  n ie j p ry m  w ie d li ju -  

a cy  1 Ju na czk i „S P " ,  p r z y b y l i  do 
te lle y  na p ie rw s z y  tu rn u s , Z ie lo n e  
•pszule Z M P . g ra n a to w e  m u n d u ry  
sd e tó w  t m a ry n a rz y , w z o rz y s te  
tro je  re g io n a ln e  m ło d z ie ż y  w ie j - 
k ie ł .  tw o rz y ły  b a rw n y  obraz  na tle  
ię k n y c h  z a b y tk o w y c h  ka m ie n ic z e k  
la r ie n s z ta tu . W esołe tańce  u rozm a- 
;a n e  b y ty  w y s tę p a m i a r ty s tó w  «— 
ó w n le  m ło d o c ia n y c h  Jak tancerze. 
C e n tra ln a  zabaw a lu d o w a  d la  do

ro s ły c h  z g ro m a d z iła  na P lacu  Z w y  
C ięstwa t łu m y  p u b lic z n o ś c i. Ś p ie ­
w ane  p rzez w y s tę p u ją c y c h  a r ty s tó w  
p ie śn i p o ls k ie  1 ra d z ie c k ie , p od ­
c h w y ty w a n e  b y ły  p rzez  ro z e n tu z ja ­
zm ow aną  p ub liczn o ść . W ys tę p y  re ­
g io n a ln y c h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  
p rz y b y ły c h  do s to l ic y  z ca łego  k r a ­
ju  na u ro czys to śc i p ie rw s z o m a jo w e , 
s ta ły  się  jeszcze je d n y m  d ow odem  
śc is łe j w ię z i, łączące j m asy p ra c u ­
jące  m ias t i  w s i.

Podobne  za ba w y  o d b y ły  się  w t  
w sz y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  m ias ta , a w 
szczegó lności w  d z ie ln ic a c h  ro b o t 
n ic z y c h  C ze rw o n e j W o li, fa b ry c z ­
n y m  G ro c h ó w ie  1 T a rg ó w k u .

O z m ie rzch u  p lace zabaw  o ś w le tlo  
no  re f le k to ra m i.  W p e w n y m  rnom en 
c le  uw a g ę  b a w ią c y c h  p rz y k u w a  
w s p a n ia ła  fe e r ia  k o lo ro w y c h  ogn i 
w y k w ita ją c y c h  n a d  m ias tem .

Gorące oklaski zbierają dzien­
nikarze stołeczni, którzy niosą 
potężnej wielkości transparent: 
„Książka i prasa w walce o po­
kój“ .

Za robotniczą Wolą manife­
stuje kilkanaście tysięcy chło­
pów, którzy przybyli z całego 
kraju, aby uczestniczyć w ra­
dosnym święcie. .

Entuzjazm tłumów wzmaga 
się, gdy przed trybuną z warko­
tem przejeżdżają wspaniałe 
traktory Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych. „Niech żyje 
spółdzielczość produkcyjna“  — 
rozlegają się burzliwe okrzyki. 
Na pierwszym traktorze jedzie 
przodownik pracy POM — An­
toni Szwedo. Na czerwonej szar 
fie napis: „149 proc. normy“ . 
Trybuny trzęsą się od oklasków, 
kiedy defiluje zwarta grupa słu 
chaczy Centralnej Szkoły POM

i Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Pionierzy postępu na wsi w i­
tają Prezydenta, skandując: 
„Bie-rut, Sta-lin, Bie-rut, Sta­
lin“ .

Raz po raz wznoszą maszeru­
jące tłumy okrzyki na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Zgromadizome tłumy podchwytu 
jąe okrzyk na cześć Wodza 
obozu pokoju i postępu — Ge­
neralissimusa Stalina, skandu­
ją co chwila: „Sta - lin  — po­
kój, — Sta - lin — po - kój“ .

Poszczególne grupy uczestni­
ków manifestacji co chwila wy­
puszczają białe gołębie, które 
szybując ku słońcu, wywołują go 
rące oklaski zgromadzonych 
tłumów.

W dużych grupach pracowni­
ków idą całe rodziny. Ojcowie 
i matki trzymają ma rękach dzie 
ci. Rzęsiste oklaski zbierają ko­
biety, które maszerują pod nie-

bieskimi proporczykami Lig i 
Kobiet, niosąc symbol Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet, — globus z białym gołę­
biem.

Nad głowami ludności Moko­
towa, Ochoty, śródmieścia, 
wśród powodzi czerwonych flag,' 
proporców i transparentów wid­
nieją olbrzymie portrety Wó­
dzia światowego proletariatu — 
Generalissimusa Stalina i przy­
wódców klasy robotniczej wszy­
stkich krajów.

Szczególną owację zgroma­
dzonych tłumów wywołuje ko­
lumna samochodów, obrazująca 
zadania budowniczych stolicy w 
planie 6-letnim.

Żywiołowymi owacjami przyj­
mują zgromadzeni transparent 
głoszący: „Pomoc radziecka — 
to pomoc braterska“ . Za tym 
transparentem: kolumna samo­
chodów i ciągników z potężny-

mi dźwigami - maszynami do 
przeładunku piasku, spychaczka 
mi i innym nowocziesnym sprzę­
tem budowlanym.

Liczny udział biorą, w pocho­
dzie pracownicy Kultury i Sztu­
ki. Wśród literatów widzimy 
tow. Kruczkowskiego, Iwasizkie 
wieża i  wielu innych. Artyści i 
pracownicy teatrów z entuzjaz­
mem podchwytują okrzyk: 
„Niech żyje Prezydent Bole­
sław Bierut, dostojny protektor 
nauki, kultury i' siżtuki polskiej!“

Liczący ponad 300.000 oisób 
pochód zamykają maszerujący 
w zwartym szyku ORMO-wcy, 
uzbrojeni w automaty i  ka­
rabiny, którzy defiladowym 
krokiem oddają honory Prezy­
dentowi R. P. Trybuny i  zgro­
madzone tłumy prziyjmują ich 
owacyjnymi oklaskami i okrzy­
kami: „Niech żyje zbrojne ra­
mię klasy robotniczej!“ .

Defilada w sto licy — obrazem potęgi 
naszego ludowego wojska

Koncentracja oddziałów W oj­
ska Polskiego, biorących udział 
w defiladzie pierwszomajowej, 
odbyła się pod dowództwem wice 
ministra Obrony Narodowej, ge­
nerała broni — Popławskiego 
na Placu Zwycięstwa.

Wokół Placu Zwycięstwa ze­
brały się liczne rzesze mieszkań 
ców stolicy podziwiając karne, 
wspaniale prezentujące^ się Od­
rodzone Ludowe Wojsko Pol­
skie.

O godz. 9.30, przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego, na Plac 
Zwycięstwa przybywa konno 
Minister Obrony Narodowej — 
Marszałek Polski, Konstanty 
Rokossowski.

Do Marszałka zbliża się konno 
gen. Popławski, składając ra­
port: „Obywatelu Marszałku! 
Oddziały Wojska Polskiego, bio 
rące udział w defiladzie pierw­
szomajowej — przygotowane“ .

Nasze lotnictwo
Jest godzina 10.20. W zatło­

czone, rozśpiewane, gwarne u li­
ce Warszawy wpada głuchy ło­
skot silników lotniczych. Impo­
nująca defilada lotnictwa Pol­
ski Ludowej otwiera w tym ro­
ku pochód pierwszomajowy w 
stolicy. Wzdłuż Alei Jerozo­
limskich, eskortowany przez 
dwa lecące po bokach myśliwce, 
nadlatuje prowadzący defiladę 
nowoczesny bombowiec.

Burza oklasków i okrzyków 
wita nadlatujące samoloty.

Piękny, doskonały bombowiec 
TU-2 cieszy się opinią jednego 
z najlepszych konstrukcyjnie 
bombowców nurkujących.

W pierwszej grupie za leade­
rem defilady lecą samoloty sztur 
mowę, znane wszystkim samolo­
ty Ił-2. Za nimi — bombowce. 
Piątka .nowoczesnych bombow­
ców TU-2 imoonująco odbija 
się od niebieskiego tła nieba.

Za nimi we wspaniałym szy­
ku nadlatuje grupa bombowców 
Pe-2, a następnie piloci mor­
scy.

Po eskadrach bombowców de­
filuje lotnictwo myśliwskie. Nad 
latują smukłe, zwinne i niezwy­
kle szybkie samoloty myśliwskie

„Jak“  — konstrukcji znanego 
radzieckiego konstruktora Ja- 
kowlewa. Defiladę lotnictwa za­
myka przelot najnowocześniej­
szych samolotów szturmowych 
produkcji już powojennej słyn­
nego konstruktora Iliuszyna.

Idący wzdłuż trasy potężny 
grzmot oklasków i okrzyków o- 
znajmia z daleka rozpoczynają­
cą się defiladę Odrodzonego Lu­
dowego Wojska Polskiego. De­
filadą dowodzi wiceminister O- 
brony Narodowej gen. broni. 
Stanisław Popławski, który pod­
jeżdża konno do trybuny i skła­
da raport Prezydentowi RP.

Przyszli oficerowie
Z kolei wśród niemilknących 

owacji na cześć Odrodzonego Lu 
dowego Wojska Polskiego defi­
lują oddziały Szkół Oficerskich. 
Na czele poczet sztandarowy 
Oficerskiej Szkoły Piechoty, re 
prezentujący najstarsze, naj­
bardziej bojowe, tradycje Odro­
dzonego Wojska Polskiego. Ba­
talion za batalionem defilują 
podchorążowie oficerskich szkól 
piechoty, artylerii, broni pancer­
nej, i innych, prezentując święt- 
ną, wzorową postawę żołnier­
ską.

Doskonała postawa podchorą­
żych mówi o wysokim poziomie 
wyszkolenia w Szkołach Oficer­
skich Wojska Polskiego, mówi, 
że każdy z tych przyszłych o fi­
cerów będzie świadomym dowód 
cą żołnierza polskiego, szkolą­
cym go i wychowującym w po­
czuciu nierozerwalnej więzi z 
masami ludowymi i ich walką o 
pokój i socjalizm.

Defiladę podchorążych kończą 
oddziały Korpusu Kadetów.

nych ciężkich i bohaterskich 
walk z najeźdźcą hitlerowskim.

Nadchodzą zwarte oddziały 
KBW, najlepsi, najbardziej o- 
fia rn i synowie polskiej klasy ro­
botniczej. W dali — zielone o- 
toki. Zbliżają się oddziały wojsk.

Do trybuny zbliżają się w ita­
ne burzliwymi oklaskami oddzia­
ły Marynarki Wojennej. Bojowa 
postawa marynarzy i świetny 
krok defiladowy wzbudza ogólny 
podziw.

. , trybuny zbliża się długi,
niekończący się sznur samocho­
dów. Na najbardziej nowoczes­
nych^ wozach ciężarowych pro­
dukcji radzieckiej -— defiluje 
jednostka desantowo-spadochro- 
nowa. Za wozem dowódcy jedzie 
samochód wiozący poczet sztan­
darowy, składający się z naj­
ofiarniejszych synów klasy ro­
botniczej.

Piechota i marynarze
Burzą owacji witają tłumy 

żołnierzy zasłużonej w bojach z 
faszyzmem słynnej Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki. Bojowa 
postawa i świetne wyposażenie 
maszerujących Kościuszkowców 
wzbudza ogólny zachwyt. W nie­
bo biją potężne okrzyki na cześć 
polsko-radzieckiego braterstwa 
broni wykutego w ogniu wspól-

Artyleria
Zbliża się artyleria. Idą jed­

nostki ąrtylerii lekkiej. Na cze­
le sztandar kołobrzeskiej jedno­
stki artylerii lekkiej, która wal­
czyła pod Warszawą i przełamy­
wała Wał Pomorski.

Za oddziałami artylerii pie­
choty defiluje jednostka artyle­
r ii przeciwpancernej. Przed o- 
czami patrzących przesuwają 
się długie kolumny baterii groź­
nych dział, które potężnym og­
niem na wprost zniszczyły w 
czasie wojny tysiące faszystow­
skich „Panter“  i  „Tygrysów“ .

Chylą się przed Prezydentem 
sztandary jednostek. Idą niekoń­
czące się kolumny baterii, dywi­
zjonów i pułków. Wyróżniają się 
smukłe, zgrabne sylwetki dział 
— słynne radzieckie „ZIS-y“ .

Defilują baterie haubic. Cię­
żarowe samochody ciągną działa 
większych kalibrów.

Zbliża się i potężnieje z każ­
dą chwilą łoskot gąsienic zmie­
szany z warkotem ciągników, za­
głusza orkiestrę i zlewa się z 
nowymi okrzykami tłumu, w je­
den potężny, nieustanny grzmot. 
To; nadciąga artyleria ciężka. 
Entuzjazm publiczności rośnie.

Takiej artylerii nie było w 
Polsce sanacyjnej. Nie można 
porównywać z ówczesną artyle­
rią tych stalowych olbrzymów

— najnowocześniejszego sprzę­
tu, który otrzymaliśmy od Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Ledwie minęły trybunę ostat­
nie ciężkie baterie, a z oddali 
słychać^ niekończące się okrzyki. 
Z głębi ulicy majestatycznie 
zbliżają się baterie artylerii ra­
kietowej.

„Katiusze... katiusze...“  leci 
krzyk poprzez tłum przeradza­
jący się następnie w skandowa­
ne okrzyki „Ka-tiu-sze“ .

Tysiące par oczu śledzi z u- 
czuciem dumy i radości tę wspa­
niałą radziecką broń.

Ukazują się czołgi
Po defiladzie artylerii nad­

ciąga kolumna czołgów.
Defiladę otwiera Sudecka 

Jednostka Czołgów. Na pierw­
szym wozie piękny, bojowy sztan 
dar odznaczony Krzyżem Y irtu- 
t i M ilita ri. Drży jeszcze mocniej 
ziemia,^ gdy za czołgami uka­
zują^ się działa pancerne. Pan- 
cerniacy — w stalowych nowych 
kombinezonach i hełmach czoł­
gowych — wywołują zachwyt 
witającego ich ludu warszaw­
skiego.

Defilują ciężkie czołgi i potęż­
ne działa Pomorskiej Jednostki 
Czołgów. Na pierwszym wozie 
sztandar odznaczony Krzyżem 
V irtu ti, M ilita ri i wysokim od­
znaczeniem radzieckim. Warko­
towi ciężkich czołgów, które zo­
stały nazwane imieniem Genera­
lissimusa Józefa Stalina wtóru­
ją entuzjastyczne okrzyki wi­
dzów.

Huk silników wzmaga się je­
szcze bardziej. Zda się, że nad­
ciąga potężna burza, warkot gą­
sienic zagłusza wszystko. To de­
filu ją  najcięższe działa pancer­
ne, kolosy na gąsienicach. Za­
mknęły one defiladę wojskową, 
lecz długo jeszcze nie milkną wi­
waty na cześć Odrodzonego Lu­
dowego Wojska Polskiego, Naj­
wyższego Zwierzchnika Polskich 
Sił Zbrojnych Prezydenta Bie­
ruta, na cześć Generalissimusa 
Stalina i na cześć Ministra Obro 
ny Narodowej, Marszałka Ro­
kossowskiego.

Uroczysty wiec z okazji naz­
wania bulwaru imieniem Towa­
rzysza Stalina zagaił pod dźwię 
ki hymnu radzieckiego i  Mar- 
sylianki mer Arcueil — Sidobre, 
który wezwał zebranych do

wzmożenia walki o pokój or3® 
dał wyraz wdzięczności 
Związku Radzieckiego i Gene?3' 
lissimusa Stalina za wyzwól' 
nie narodów Europy spod jar®' 
ma hitlerowskiego i  stałe 
siłki w kierunku obrony jpokoJ11'

Nasi wrogowie i przecbvnl<̂  
— powiedział Sidobre — sąd*3* 
że obrażą nas w ten sposób, ®3' 
zywają nas stalinowcami. A1̂ 
my jesteśmy dumni z tego n"3' 
na. Owszem, jesteśmy stalin01'’’ 
cami, walczymy i będziemy W*1* 
czyli o pokój i  powtarzamy 
jeszcze, iż naród francuski 0*' 
gdy nie będzie walczył przecb? 
ko Związkowi Radzieckie111 
Fakt, że będziemy mieli vr ®9' 
szym mieście bulwar im. Józ®. 
Stalina będzie dla nas wszys;‘ 
kich symbolem walki o wola°s 
i pokój.

Zabierając z kolei głos Pf1' 
Petit oświadczył m. in.: „Nad3' 
jąc bulwarowi imię Józefa St81'
na wyrażamy tym samym_ 
bolicznie naszą wdzięczność i ®1
łość do Stalina — wyzwolić!®^ 
Europy, wielkiego obrońcy SPrs 
wy pokoju“ .

Przemówienie Prezydenta RP  
tow. Bolesława Bieruta

D o k o ń c ze n ie  ze str. 1 ,

Cześć przodownikom pracy! 
Ppawdziwa miłość. Ojczyzny -— 
to coraz ofiarniejsza praca nad 
rozbudową je j sił i  bogactw! 
Stańmy się wszyscy przodow­
nikami pracy! Podnośmy swą 
wiedzę i  kwalifikacje! Uczmy 
się i uczmy innych! Wzmac­
niajmy dyscyplinę pracy! Walcz­
my z lenistwem i z zacofaniem, 
z biurokratyzmem i brakiem 
troski o człowieka pracującego! 
Przekształćmy rady narodowe 
w coraz sprawniejsze organa 
władzy ludowej, wzmacniajmy 
ich więź codzienną z masami 
pracującymi! Podnośmy wciąż 
wyżej nasze zdobycze w pro­
dukcji oraz na polu nauki, oś­
wiaty i kultury! Pędźmy precz 
dywersantów i szkodników! Wy. 
tężoną twórczą pracą niwecz­
my plany imperialistów i orga­
nizatorów nowej wojny! Pogłę­
biajmy uczucia solidarności z 
walką mas pracujących całego 
świata o wolność, o sprawiedli­
wość, o trwały pokój, o brater­
stwo między narodami, o socja­
lizm!

Towarzysze! Członkowie Par­
t i i i Bezpartyjni!

Dziś, w dniu międzynarodo­
wego święta pracy — 'pozdra­

wiam Was najgoręcej w imie»^ 
Polskiej Zjednoczonej Pat^ 
Robotniczej — przodownic*11' 
ludu pracującego Polski, nie‘ 
ugiętej kierowniczki naszej wal* 
ki o lepszą przyszłość, o 
ustrój społeczny, o socjalizm 
(Owacje, okrzyki na cześć Pre 
zydenta Bieruta).

Niech żyje braterski soja8* 
robotników, chłopów i inteli?®®“ 
cji pracującej! (Oklaski).

Niech żyje i  krzepnie na®*® 
wieczysta przyjaźń z bratni®1 
narodami Związku Radzie®*1'6 
go i  krajów demokracji

wej! (Burzliwe oklaski).

Niech żyje międzynarod®^ 
solidarność mas pracujący®9'
(Oklaski).

Niech żyje walka wszyst*11 _ 
ludzi postępowych całego ś'«-'9 
ta o pokój i demokrację! 
gotrwale oklaski).

i ttNiech żyje wielki Chort ( 
pokoju — Towarzysz St3*' 
(Długotrwała burzliwa owad 
Tłumy skandują Stalin — ^  
lin).

Niech żyje nasza ukoch3'
Ojczyzna — Polska Ludo^  ̂

(Długotrwała burzliwa °^ ¡Wcja. Okrzyki na cześć P0*5 
Ludowej, KC PZPR i jej 
wodniczącego).

Inauguracja „Tygodnia oświaty
książki i prasy“

Otwarcie dwóch centralnych 
wystaw zainauguruje w dniu 2 
maja br. „Tydzień oświaty, 
książki i prasy“ .

O godz. 17 nastąpi otwarcie 
wystawy: „Prasa w walce o po­
kój“ w salach nowoodliudowane-

A>'go „Cafe Clubu" przy roff11 ^ 
Sikorskiego i Nowego ,ś''vl3

Otwarcie Centralnej 
wy Oświatowej nastąpi o %°. cii 
nie 18 na dziedzińcu „Pa 
pod Blachą“ .

Ukazał się pierwszy num er 
„Sztandaru Młodych“

Schodzącego z trybuny Prezy­
denta RP żegna burza owacji.

W dniu 1 bm. ukazał się pierw 
szy numer dziennika Zwjązku 
Młodzieży Polskiej „Sztandar 
Młodych“ .

Numer zamieszcza na czoło­
wym miejscu list od Marszałka 
Polski — Konstantego Rokossow 
skiego oraz pozdrowienia od pi­
sma młodzieży radzieckiej „Kom 
somolska Prawda“ , nadesłany do 
młodzieży polskiej z okazji wy­
dania „Sztandaru Młodych“ .

W artykule redakcyjnym czy­
tamy m. in.: „Pomagać w urze­
czywistnieniu wielkich i pięk­
nych zadań, które stoją przed 
młodzieżą Polski Ludowej, budu­
jącej podstawy socjalizmu — oto 
nasz cel.

Będziemy pracować nad tym, 
aby skupić i zmobilizować mło­
dzież naszego kraju do realizacji 
wielkiego planu G-letniego, do 
zwycięskiej walki o pokój, o 
szczęśliwą młodość“ .

Na łamach pi^ma ukazaU
m. in. artykuły przewodny • y  
go Zarządu Głównego 
Władysława Matwina —1 >,v .J, 

.kole?“.kie zadania naszego pok81 p ^
coL'1'a fo  iw o  7 n  l-r ł. Ù*-*- ,sekretarza Żarz. Gł. p  
Zdzisława WróblewskieK0/'7"’f3' 
zem do walki o 
zem do pracy dla ° j ^  
Krzysztofa Gruszczyńskie^^ 
„W pochodzie“ , wiersze 1 j£i)' 
Woroszylskiego i Tadeusza
bicihci. ^

W numerze tym ogłosz0®0̂ '  
nież konkurs pt. „Co i j a t̂ . p  
ba usprawnić w pracy 
bryki, wsi, spółdzielni, 3
żeby lepiej i szybciej r f _  ^
plan 6-letni“ . Dużo niiejsca^njej'
merze poświęcono naj11

- syszym wiadomościom zs 
Dziennik ma żywą i a îa 
szatę graficzną.

I
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Rozkaz dzienny 
Marszałka Wasilewskiego

do A rm ii Radzieckiej
Mo s k w a  (p a p ). _ Mini-

spraw wojskowych ZSRR, 
‘ «wałek Wasilewski wydal z 
, azji 1 Maja następujący roz- 
saz dzilenny:

warzysze żołnierze i podofi.

to

To
głowie, oficerowie i generalo- 
p‘e> w dniu dzisiejszym Armia 
auziecka wraz z całym naszym 

grodem świętuje 1 Maja — 
2lań solidarności mas praeują- 

j''Cl całego świata, dzień hra­
bstwa robotników wszystkich

Sl,a jó w !
 ̂ T̂aród radziecki czci to świę- 

międzynarodowe wspaniałymi 
'̂■Tcięstwami, odniesionymi pod 

^ero\vnictwem partii bolszewic- 
leJ w budownictwie komuniz- 

, u i w walce o pokój na całym 
8'viecie.
j Armia Radziecka wita dzień 
, ™aja nowymi osiągnięciami w 
Rędzinie przygotowania bojo- 
,e2o i politycznego.
Wykonując dyrektywy rządu 
dzieckiego oraz naszego wiel- 

IeSo wodza i nauczyciela, to- 
bzysza Stalina żołnierze na- 

armii nadal będą stać na 
haży pokoju i bezpieczeństwa 
a£Zei ojczyzny.

j. Towarzysze żołnierze i podo- 
■cerowie! Towarzysze oficero- 
le i generałowie!

Pozdrawiam Was i składam 
Wam życzenia z okazji 1 Maja!

Życzę całemu składowi osobo, 
wemu armii, aby w zbliżającym 
się okresie szkolenia letniego 
osiągnął nowe sukcesy w przy­
gotowaniu bojowym i politycz­
nym.

Dla uczczenia międzynarodo­
wego święta mas pracujących 
rozkazuję: Dzisiaj, 1 Maja, od­
dać salut z 20 dział w stolicy 
naszej ojczyzny — Moskwie, w 
stolicach Republik Związkowych, 
jak również w Kaliningradzie, 
Lwowie, Chabarowsku, Włady- 
wostoku i w miastach - boha­
terach: Leningradzie, Stalin­
gradzie, Sewastopolu i Odessie.

Niech żyje Związek Radziec­
ki — ostoja pokoju i demokra­
cji na całym świecie!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego waleczna Armia 
Radziecka!

Niech żyje nasz rząd radziec- 
ki!

Niech żyje okryta chwałą ko­
munistyczna partia bolszewi­
ków!

Niech żyje nasz wielki wódz 
i nauczyciel — nasz ukochany 
Stalin!

Minister spraw wojskowych 
ZSRR, marszałek Związku Ra­
dzieckiego (— ) Wasilewski.

Dzień

Rozkaz admirała Jumaszewa 
do m arynarki wojennej ZSRR

Mo s k w a  (PAP). — Minister
^rynark i wojennej ZSRR, ad- 
j J u m a s z e w ,  wydał z okazji 
./ra ja  rozkaz dzienny,
Ei°si m. in

który
» 1X1 • tu . .

k "  dniu dzisiejszym marynar- 
d® Wojenna wraz z całym naro- 
u® naszej ojczyzny śKięci 1 
*aJa — międzynarodowy dzień 
/cglądu bojowych sił mas pra­
n y c h .
Tudaie radzieccy, kierowani 

partię Lenina — Stalina, 
/  ają to święto twórczą pracą 

Walce o przedterminowe wyko- 
oarde pięciolatki powojennej, o 
«. ze umocnienie potęgi pań- 
/Wa radzieckiego, o zwycięstwo 
°®>unizmu.
Armia Radziecka i marynarka 
°Jenna czujnie stoją na straży

pokoju i bezpieczeństwa granic 
naszej wielkiej Ojczyzny.

Stała troska' rządu radzieckie­
go, naszego wodza i  nauczyciela 
— towarzysza Stalina o mary­
narkę wojenną, nakłada na nas 
obowiązek dalszego zwiększenia 
zdolności bojowej okrętów i jed­
nostek, stałego doskonalenia kun 
sztu bojowego, podnoszenia dy­
scypliny wojskowej i  sprawności 
organizacyjnej, wzmagania ze 
wszech miar czujności wobec kno 
wań agresorów imperialistycz­
nych.

Pozdrawiając marynarzy, podo 
ficerów, oficerów i admirałów z 
okazji dnia 1 Maja, admirał Ju- 
maszew życzy im nowych sukce­
sów w dziedzinie szkolenia bo­
jowego i politycznego.

Święto Pracy i Pokoju
A rtyku ł 1 -Majowy „Prawdy“

 ̂ ^ O S K W A  (PAP). — Dziennik „Prawda" zamieścił na swych 
,a*hach w dniu 1 maja artykuł wstępny pt. „Święto Pracy i  Po-

^ Miliony ludzi pracy wszyst- 
/h  krajów i narodów — pisze 
 ̂ fawda“  — będą demonstro- 

pod czerwonymi sztanda- 
aii 1 Maja. Hasła oraz idee 

/?dzynarodowego dnia solidar. 
/ b i  mas pracujących świata, 

*a braterstwa robotników
j / 2ystkich krajów
7 U O e n n n d n n in c in i

przenika-
do świadomości najszerszych 

 ̂esz ludowych, mobilizując je 
. aktywnej walki o pokój, o 
(I do wolnej pracy, o prawo 

zyc:a godnego człowieka, 
g Myśli i oczy ludzi całego 
j"’]ata skierowane są w dniu 
E: Maja ku ZSRR, gdzie ziściły 
^  rnarzenia ludzi pracy, gdzie 
]j a<W'ano społeczeństwo socja
Zacznę, gdzie 
„Alestatyczny

2hiu.

wznoszony jest 
gmach komu-

ttî yrogło
“hmu

już całe pokolenie, 
v --.„u , stary, zdruzgotany 
j '2ez rewolucję ustrój, znany 
i . tylko z opowiadań dziadów 
k/jców i z eksponatów muzeów 
‘/«rycznych.

dniu Święta 1 Maja Zwią­
dł/ Radziecki występuje jako 
//A ż y  nowej epoki komuni­
j n e j  jako potężna opoka po 

■pn i cywilizacji. 
j.,w pracy swej pt. „Międzyna- 
ij . °wy charakter Rewolucji Raź 
j..laDi!kowej“  Stalin wskazał, że 
0.;j dawniej nie istniało forum 
/ /n o  - światowe, z którego 
t °żna byłoby manifestować ma 

i postulaty klas uclska- 
¡4 h. — to forum takie stworzy­
ły Pierwsza dyktatura proletaria

Ce*6* 1 Maja jest dniem bo­
so przeglądu sił pokoju, de-

mokracji i socjalizmu. W dniu 
tym miliony prostych ludzi, ży­
jących na wszystkich kontynen­
tach, zademonstrują swój sta­
nowczy protest przeciwko kno­
waniom imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, wyrażą nie­
ugiętą wolę walki o pokój na 
całym świecie. Obozowi wojny 
przeciwstawią oni niezłomną 
siłę. Już ponad 800 milionów lu 
dzi zjednoczyło się w obozie o- 
brońców pokoju.
We wszystkich krajach rozsze­
rza się akcja zbierania podpi­
sów pod apel Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, o zakaz broni atomowej 
i o uznanie za zbrodniarza wo­
jennego tego rządu, który pierw 
szy zastosuje tę broń.

Coraz mniej jest ludzi, zacho­
wujących pozycję neutralności 
w walce obozu pokoju z obozem 
wojny. Wszyscy uczciwi ludzie 
muszą zając swe miejsce w sze- 
regach bojowników o pokój.

Po omówieniu charakteru świę 
ta 1-majowego w Związku Ra­
dzieckim, święta radości i dumy 
z osiągnięć Kraju Socjalizmu — 
„Prawda“ stwierdza:

Wszystkie antyradzieckie kno 
wania reakcji spotkają się z 
druzgocącą odprawą. W drugiej 
wojnie światowej, wszczętej 
nrzez imperialistów — Związek 
Radziecki wystąpił jako zbawca 
narodów i zasługa uratowania 
cywilizacji ludzkiej należy do na 
rodu radzieckiego. Również o- 
becnie naród radziecki występu­
ję pod przewodem wielkiej Par­
tii Lenina - Stalina w awan­
gardzie walki o pokój, o demo­
krację, o socjalizm.

Chiny
PEKIN (PAP). Setki tysięcy 

mieszkańców Pekinu wzięły u- 
dzial w największej w dziejach 
tego kraju manifestacji pierw­
szomajowej. Na centralnym pla 
cu Pekinu na udekorowanej 
sztandarami trybunie znajdowa­
li się przewodniczący Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej Mao 
Tse-tung, premier Czou En-lai 
i inni członkowie rządu óraz 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego m. in. charge d'af­
faires Rzeczypospolitej Polskiej 
Jan Pianowski.

Po defiladzie wojsk olbrzymi 
plac zapełnił się szeregami ro­
botników, chłopów, studentów, 
którzy nieśli portrety Mao Tse- 
tunga, Marksa, Engelsa, Leni­
na i Stalina. Manifestanci wzno­
sili okrzyki na cześć Mao Tse- 
tunga, na cześć przyjaźni ra­
dziecko - chińskiej i na cześć 
jedności Chin z krajami demo­
kracji ludowej.

Na olbrzymich transparentach 
widniały napisy „Popieramy 
światowy obóz pokoju i demo­
kracji któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki“ . „Ludy Azji, jed 
noezcie się w walce przeciwko'a- 
gresji imperialistycznej!“ .

Czechosłowacja
PRAGA (PAP). We wszyst­

kich większych miastach — Bra 
tysławie, Bernie Morawskim, 
Ostrawie, Pilznie, w Koszycach 
— odbyły się potężne manife­
stacje mas pracujących, obcho­
dzących piąte święto pierwszo­
majowe w wyzwolonej przez bo­
haterską Armię Radziecką Re­
publice Czechosłowackiej.

Szczególnie podniosły, manife­
stacyjny przebieg miały uroczy 
stośei pierwszomajowe w stoli­
cy Republiki — w Pradze na 
placu Wacława.

O godzinie 8,30, witany dźwię 
kiem fanfar i burzliwymi okla­
skami przybył prezydent Gott- 
wald, który wygłosił krótkie 
przemówienie, podkreślając ol­
brzymie sukcesy narodu czecho­
słowackiego, osiągnięte w opar­
ciu o sojusz i przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej. Przemówienie 
swe prezydent Gottwald zakoń­
czył okrzykiem na, cześć Repu­
bliki Czechosłowackiej, Związku 
Radzieckiego i wodza mas pra­
cujących całego świata — Ge­
neralissimusa Stalina.

Zgromadzone tłumy wznosiły 
niemilknące okrzyki na cześć Ge­
neralissimusa Stalina, Związku 
Radzieckiego, Arm ii Radzieckiej 
i potężnego obozu obrońców po­
koju.

Pochód pierwszomajowy w 
Pradze, w którym wzięło udział 
około 400 tys. ludzi i  który był 
potężną manifestacją sił czecho­
słowackiej klasy robotniczej oraz 
zdecydowanej woli pokoju naro­
dów Republiki, zakończył się w 
późnych godainach popołudnio­
wych.

bojowego przeglądu sił pokoju  
dem okracji i socjalizmu

Manifestacje pierwszomajowe na całym świecie

Węgry
BUDAPESZT (PAP). Mani­

festacja 1-majowa w stolicy Wę 
gier, która przeszła w atmosfe­
rze niezwykłego entuzjazmu, 
stała pod znakiem solidarności 
narodu węgierskiego z całym 
światowym obozem pokoju, któ­
remu przewodzi Związek Ra­
dziecki. *

W pochodzie wzięło udział 
przeszło 400 tysięcy osób.

Po manifestacji odbyły się na 
licznych placach Budapesztu za­
bawy ludowe, połączone z wystę 
parni artystów teatrów państwo 
wych. Wieczorem odbyły się za­
bawy taneczne.

Niemiecha Republika 
Demokratyczna

(Tej. od wł. koresp.). W Nie­
mieckiej  ̂ Republice Demokra­
tycznej święto klasy robotniczej 
wypadło wspaniale. W Berlinie 
już od świtu ciągnęły w kierun­
ku Lustgarten setki tysięcy ro­
botników z całego miasta. Przy-

były również delegacje z Zachód 
niego Berlina. Defiladę świata 
pracy przyjmował na trybunach 
rząd Republiki z premierem 
Otto Grotewohlem na czele. Na 
trybunie znajdowali się również 
ambasador ZSRR Puszkin i am­
basador RP Izydorczyk, oraz re­
prezentanci Radzieckiej Komisji 
Kontroli z ambasadorem nadzwy 
cząjnym Siemionowem.

W obchodzie pierwszomajo­
wym wzięły również udział de­
legacje zagraniczne, ni. in. spe­
cjalna delegacja chińska. W imię 
niu związkowców polskich krót­
kie powitanie wygłosiła tow. Pi­
wowarska. Manifestanci wznosi­
li okrzyki na cześć towarzysza 
Stalina oraz przywódców nie­
mieckiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego. W pocho­
dzie i na trasie szczególnie licz­
ne były portrety Generalissi­
musa Stalina i Ernesta Thael- 
mana. Wielu manifestantów nio­
sło portrety prezydenta Bieruta. 
Manifestacja przeszła pod ha­
słami walki o pokój,' o przyjaźń 
i współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim, Polską i innymi kra­
jami demokracji ludowej.

Francja
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, w dniu 1 maja od 
była się w stolicy Francji po­
tężna manifestacja, w której u- 
czestniczyło kilkaset tysięcy lu­
dzi. Pod sztandarami 42 organi­
zacji demokratycznych manife­
stanci przeszli z Placu Nation 
na Plac Bastylii. W atmosferze 
nieopisanego entuzjazmu witał 
robotniczy Paryż członków Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Thore- 
zem, Duclos i Cachinem na cze­
le, przywódców CGT oraz pro­
fesora Joliot Curie, którzy zaję­
li miejsca na odświętnie przy­
strojonej trybunie.

W pochodzie uczestniczyli rów

nież członkowie partii socjali­
stów jednościowych, grupa ka­
tolików postępowych oraz przed 
stawiciele rozmaitych organiza­
cji społecznych i zawodowych.

Manifestanci nosili transpa­
renty, które głosiły: „Naród 
francuski nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu“ .

Związek b. kombatantów de­
filował pod hasłem „Nie ma na 
ziemi francuskiej miejsca dla 
faszyzmu“ . Liczni manifestanci 
wznosili okrzyki protestu prze­
ciwko skandalicznej decyzji rzą­
du francuskiego, który usunął 
prof. Joliot Curie ze stanowiska 
wysokiego komisarza dla spraw 
atomowych.

Manifestacja odbyła się pod 
znakiem walki w obronie poko­
ju. „Niech żyje jedność ludu w 
obronie pokoju“  — wołali mani - 
festanci.

W pochodzie maszerowali bra 
zylijscy emigranci demokratycz­
ni,  ̂emigranci greccy, grupy pra 
cujących Polaków, Włochów, Cze 
chosłowaków, Rumunów.

Witany burzą oklasków prze­
szedł przed trybuną Komitet 
Krajowy Towarzystwa Przyjaź­
nij Francusko-Polskiej. Członkp- 
wie Komitetu nieśli portrety 
Marii Curie-Skłodowskiej, prof. 
Pierre Curie, Ireny Joliot-Curie 
i prof. Fryderyka Joliot-Curie. 
Byli partyzanci defilowali w 
mundurach z orderami i sztan­
darami, domagając się ukara­
nia kolaborantów i zwolnienia z 
więzień b. członków Ruchu Opo­
ru. Żołnierze, którzy wrócili z 
Indochin, nosili transparenty, 
głoszące protest przeciwko zbrod 
niczej wojnie w Vietnamie.

Liczne grupy manifestantów 
rozdawały tekst sztokholmskie ­
go apelu Stałego Komitetu Świa 
towe^o Kongresu Obrońców Po­
koju.

Młodzież studiująca wznosiła 
okrzyki na cześć niestrudzonego

bojownika w obronie pokoju, 
prof. Joliot-Curie. Młodzi mani­
festanci maszerowali pod ha­
słem: „Będziemy żołnierzami
pokoju“ .

Publiczność witała owacyjnie 
pracowników Komisariatu Ener­
gii Atomowej, którzy skandowa­
li okrzyki na cześć prof. Joliot- 
Curie.

Robotnicy protestowali prze­
ciwko ograniczaniu produkcji 
przemysłu francuskiego, przeciw 
ko zamykaniu fabryk. Wznosili 
oni okrzyki przeciwko prowoka­
torowi Tito, przeciwko katowi 
Franco.

Przed trybuną odbył się wiec, 
na którym przemawiali przywód 
cy francuskiej klasy robotniczej 
(sprawozdanie z wiecu podamy 
jutro). ,

Wlocliy
RZYM (PAP). Około 100 tys. 

osób wzięło udział w wielkim wie 
cu pierwszomajowym, który od­
był się na placu del«Popolo w 
Rzymie. Plac, jeden z najwięk­
szych y  Rzymie, nie mógł po­
mieścić wszystkich uczestników 
manifestacji. Niezliczone tłumy 
zgromadziły się na przyległym 
stoku parku Pincio i  na pobli­
skich ulicach.

Na olbrzymich transparentach 
widniały najważniejsze hasła t‘e 
corocznego święta robotniczego, 
wzywające do walki o pokój, o 
realizację wielkiego planu Kon­
federacji Pracy, planu uzdro­
wienia życia gospodarczego i so­
cjalnego Włoch, hasła wzywa­
jące do obrony swobód konsty­
tucyjnych.

Na czele pochodu pierwszo­
majowego kroczyli witani entu­
zjastycznie kolejarze, którzy po 
raz pierwszy w tym roku posta­
nowili na znak protestu przeciw 
ko przygotowaniom wojennym 
strajkować w dniu 1 Maja 
przez 15 minut.

Główne przemówienie na wie­
cu wygłosił sekretarz generalny 
Włoskiej Konfederacji Pracy di 
Vittorio, witany entuzjastycznie 
przez zgromadzone tłumy.

Di Vittorio podał na wstępie 
do wiadomości, że policja włoska 
w Gelano dokonała w niedzielę 
nowej masakry, strzelając do 
demonstrujących chłopów. Bliż­
szych szczegółów brak, wiadomo 
jednak, że są zabici i ranni.

Di Vittorio zaprotestował z o- 
burzeniem przeciwko, temu no­
wemu przelewowi krwi robotni­
czej i zaznaczył, że naród wło­
ski nie pozwoli odebrać sobie 
swych praw związkowych i poli­
tycznych.

Zebrani, pochylając sztandary 
dali wyraz swej solidarności z 
chłopami, walczącymi o prawo 
do ziemi.

Przemówienie generała Sztemenko 
przed defiladą w Moskwie

M O S K W A  (PAP). ~  Przed rozpoczęciem defilady wojsko­
wej na Placu Czerwonym w  Moskwie w  dniu 1 Maja generał 
armii Sztemenko, zwracając się do wojsk uczestniczących w de­
filadzie, do sil zbrojnych Związku Radzieckiego, do całego 
rodu radzieckiego, oraz do gości zagranicznych przybyłych 
uroczystości 1 majowe, wygłosił następujące przemówienie:

W imieniu i z polecenia rządu 
radzieckiego oraz Komitetu Cen

na­
na

tralnego Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewi­
ków)-, pozdrawiam Was z okazji 
dnia 1 Maja.

Naród radziecki kierowany 
przez^ partię Lenina — Stalina 
wita święto pierwszomajowe no­
wymi zwycięstwami. Państwo

radzieckie pewnie kroczy drogą 
dalszego rozkwitu gospodarcze­
go i stałego wzrostu poziomu 
materialnego i kulturalnego mas 
pracujących — drogą wiodącą 
do komunizmu.

Przed pięciu l a t y ---- 9 maja
1945 roku — siły zbrojne naro­
du radzieckiego zmusiły do bez­
warunkowej kapitulacji liczną

Obchód 1 Maja w Moskwie
D o ko ń cze n ie  ze. M r, 1

Republiki Demokratycznej — 
Wilhelma Piecka onaiz premiera 
Otto Grotewohla, prezydenta Lu 
dowej Republiki Vietn.amu — 
Ho Sz.i Mina, sekretarza generał 
nego Komunistycznej Partii H i­
szpanii — Dolores Ibarruri, se­
kretarza generalnego Komuni­
stycznej Partii Anglii — Harry 
Polllta i  wodza amerykańskiej 
rewolucyjnej klasy robotniczej 
— Wiliama Fostera.

Wspaniała defilada wojskowa 
i olbrzymia manifestacja ludno­
ści Moskwy zademonstrowała 
dialszy wzrost potęgi gospodar­
czej i obronnej oraz rozkwit 
kultury Związku Radzieckiego, 
budującego gmach komunizmu, 
potwierdziła zdecydowaną wolę 
narodu radzieckiego utrzymania 
pokoju, podkreśliła serdeczną 
nierozerwalną więź internacjona 
lizmu proletariackiego, łączącą 
ludizi radzieckich z wielkim 
narodem chińskim, wszystkimi 
narodami krajów demokracji lu 
dowej, z masami pracującymi 
całego świata.

Obchód 1 Maja w Moskwie 
przekształci! się w manifestację 
bezgranicznej miłości narodu ra 
dzieekiego do jego genialnego 
Wodza, Wodza całej postępowej 
ludzkości, do Chorążego świato­
wego obozu pokoju i socjalizmu 
— Wielkiego Stalina.

1-majowa manifestacja w 
Moskwie trwała ponad 6 go­
dzin.

MOSKWA (PAP). Manifesta­
cję 1-majowe odbyły się we 
wszystkich stolicach Republik 
Związkowych ZSRR, w Lenin­
gradzie, _ w stolicach republik 
autonomicznych, obwodów i okrę 
gów narodowościowych; w mia­
stach obwodowych i rejonowych, 
w osiedlach' robotniczych, w koł 
chozach i sowchozach — we 
wszystkich najodleglejszych za­
kątkach Związku Radzieckiego. 
Naród radziecki zadełnnn-strował 
swą wolę obrony pokoju i budo­
wy komunizmu, swre bezgranicz­
ne oddanie dla rządu radzieckie 
go, partii bolszewickiej i Wiel­
kiego Stalina.

armię Niemiec faszystowskich i 
zwycięsko zakończyły wojnę. W 
wojnie tej naród radziecki, cały 
nasz kraj poniósł ciężkie ofia­
ry. Jednakże dzięki socjalistycz­
nemu systemowi gospodarki ra­
dzieckiej oraz mądremu kierow­
nictwu partii bolszewików i rzą­
du radzieckiego, kraj nasz w 
ciągu ubiegłych pięciu lat nie 
tylko odbudował swą gospodar­
kę, lecz również osiągnął jeszcze 
wyższy niż przed wojną poziom 
gospodarczy.

Po przemówieniu di Vîttario 
(treść przemówienia podamy w 
dniu jutrzejszym) odegraniem 
hymnu rewolucyjnego zakończył 
się wiec pierwszomajowy, który 
był jedną z najpotężniejszych 
manifestacji odbytych kiedykol­
wiek w Rzymie.

Belgia
BRUKSELA (PAP). Ludność 

pracująca_ stolicy Belgii obcho- 
dziła dzień 1 Maja pod hasłem 
międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej i  walki o po­
kój. Manifestacja zorganizowa­
na przez jednościowy komitet ob. 
chodu 1 Maja rozpoczęła się o 
godzinie 3 po południu wielkim 
pochodem, który przeszedł głów­
nymi bulwarami miasta.

Przez przeszło dwie godziny 
centralny bulwar Brukseli roz­
brzmiewał nieustannymi okrzy­
kami: „Nous voulons la Paix!“ 
(Chcemy pokoju) „Domagamy 
się poparcia apelu sztokholm­
skiego!“ , „Żądamy zwolnienia 
więzionych dokerów antwerp- 
skich!“ „Żądamy używania ura. 
nu wyłącznie dla celów pokojo­
wych!“  r

Manifestacja zakończyła się 
wielkim wiecem na Starym 
Rynku, który zgromadził wiele 
tysięcy słuchaczy.

Manifestacje 1-Majowe odby-

ły  się również we wszystkich 
większych miastach Belgii oraz 
w mniejszych ośrodkach robotni 
czych.

Austria
Pierwszomajowa demonstracja

w Wiedniu była najpotężniej­
szą demonstracją, jaka odbyła 
się kiedykolwiek w Austrii pod 
sztandarami partii komunistycz­
nej.

Wbrew przeszkodom czynio­
nym przez amerykańskie władze 
okupacyjne i prawicowe kierow­
nictwo partii socjalistycznej, 
dziesiątki tysięcy robotników de. 
monstrowały w obronie pokoju, 
przeciw podżegaczom wojennym, 
przeciw paktowi atlantyckiemu, 
o zawarcie traktatu pokojowego 
z Austrią, o politykę przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, o pole­
pszenie warunków bytu mas 
pracujących.

Anglia
LONDYN (PAP). Dzień 1 

Maja — święta międzynarodo­
wej klasy robotniczej — w roku 
bieżącym był powszednim dniem 
pracy dla robotników bryty j­
skich. 1 Maja nigdy nie był uzna 
wany przez władze brytyjskie, 
działające zgodnie z żądaniem 
związku przemysłowców, za 
dzień wolny od pracy. Demon­
stracje i pochody pierwszomajo­
we odbywały się zwykle w naj­
bliższą niedzielę po 1 Maja.

Tak było za rządów konserwa­
tywnych i  tak jest za rządów 
Labour Party z tą jednak różni­
cą, iż rząd labourzystowski za­
kazał nawet pochodowi pierwszo 
majowych, które dozwolone były 
za rządów konserwatywnych. W 
roku bieżącym obchód pierwszo­
majowy przełożono na niedzielę 
— 7 maja. W dniu tym odbędą 
się wielkie masowe wiece, zorga­
nizowane przez związki zawtP 
dowe i  partię komunistyczną.

80 kwietnia odbyły się w Lon­
dynie i na prowincji zebrania 
protestacyjne przeciwko decyzji 
rządu labourzystowskiego, zabra 
niającej obchodów pierwszoma­
jowych.
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„ P o - k ó j “ ,>>tVkó j“ „ P o - k ó j “

jak miarowe uderzenia potężne­
go młota, rozlegały się wzdłuż 
całej trasy skandowane, stuty­
sięczne okrzyki. „W odpowiedzi 
na atomy budujemy nowe do­
my!“  — wołał transparen-1 war­
szawskiego Zagłębia Budowla, 
nego. „Nie będzie już spalonych 
wsi“ — nieśli to hasło chłopi, 
którzy wsie polskie z ruin od­
budowali. „Wywalczymy pokój— 
chcemy się uczyć“ — za tym na­
pisem szły dziesiątki tysięcy 
warszawskiej młodzieży.

*
Jak fala ruszyli Alejami war 

szawscy robociarze. Zaroiły się 
sztandary dzielnic, podstawo­
wych organizacji partyjnych. 
Szli tramwajarze i metalowcy, 
budowdani i kolejarze, odzieżow­
cy i pocztowcy, gazowmia i wo­
dociągi. Szli starzy robotnicy, 
którzy pamiętają inne maje — 
gdy palki gumowe a nieraz i ku­
le wdtały robotnicze pochody, 
'dą ci młodzi, którzy znają ty l­
ko to szczęśliwe święto — uma- 
'one czerwienią flag i zielenią 
drzew.

„Bierut, Stalin! Bierut, Sta­
lin“ — wznoszą się w górę pie­
ści w robotniczym pozdrowieniu.

Płyną nad głowami portrety 
Stalina i 'Prezydenta, Lenina i 
Mao Tse-tunga, Rakosiego i 
GottwaUa, Thoreza i Togliat- 
tiego. Polscy robotnicy święcą 
zwycięstwo Chin Ludowych, ra­
dują się sukcesami bratnich na­
rodów w krajach demokracji lu­
dowych.

Poraź pierwszy do trium fal­
nych, radosnych okrzyków mie­
sza się gniewne: „Precz!“  Ro­
botnicy wiedzą, gdzie jest wróg 
— złośliwe karykatury, kukły, 
rysunki pokazują go w wielu 
postaciach, a zawsze tego same. 

^go: dolarowy imperializm i je­
go pokorni słudzy w krajach 
kapitalistycznych, knują spisek, 
podżegają do wojny.

★
Idzie rysunek z napisem: „Ich 

miliony -— bezrobotni! Nasze 
miliony — rosnący dochód na­
rodowy“ . Jedzie kukła „Wuja 
Sama“ , który ciągnie za sznur­
ki marionetki Bevina i Sehu- 
machera, Bidault i de Gasperie- 
go, Czang Kai-szeka i eks - 
króla Leopolda“ .

Nadciąga przed trybunę prze­
zabawny „Cyrk Trumanilla“  — 
dzieło słuchaczy Wyższej Szko­
ły Sztu!: Plastycznych. Czegóż 
tam nie było: amerykański po­
gromca batem okładał b ryty j­
skiego iwa, wabiąc go jednocześ­
nie trzymanym w ręku dola­
rem. Świetna kukła Churchilla 
kilkakrotnie składała się do

strzału z papierowej rusznicy, 
celując w gołębia pokoju. Ża 
każdym razem _ rozkładała ręce 
bezradnie. Jedzie kukła kandy­
data na obergauleitera Francji 
z ramienia USA de Gaulle'a. 
Wreszcie kukła  ̂ zdrajcy Tito, 
zatrzymała się jak wryta, pa­
trząc z drżeniem łydek na try ­
bunę honorową. Trzeba ją było 
siłą i nieco z ukosa przeprowa­
dzić.

*
Zagrzmiały na bruku trakto­

ry, ciągnące maszyny rolnicze. 
Ruszyli chłopi ze spółdzielni pro 
dukcyjnych, robotnicy PGR-ów. 
Jechały na samochodach wieże 
wysokiego napięcia, które przy­
niosły wsi światło, jechały bry­
gady służby leczniczej i sanitar­
nej, które przyniosły je j zdro­
wie. Sunęły autobusy rucho­
mych bibliotek, przetańczyły 
przed trybuną barwne zespoły 
świetlicowe. Zmieszała się czer­
wień sztandarów robotniczych z 
zielonymi chłopskimi — na cię­
żarówkach jechały robotnicze 
brygady łączności ze wsią. Na 
wykresach pięły się w górę plo­
ny i dobrobyt. Burza oklasków 
wita kobiety-traktorzystki. W 
pochód chłopów wtopiły się 
transparenty: Instytutu Ekono­
mii Rolnictwa, Centrale Szko­
ły POM i Spółdzielczości pro­
dukcyjnej, szkół rolniczych.

„Odra i Nysa — granicą po­
koju“ — taki transparent' nie-

siono w wielu miejscach pocho­
du. Niesiono go też w ostatnich 
kolumnach.

Za tym transparentem ruszy­
ły w kilka minut zwarte ko­
lumny odrodzonego Wojska Pol­
skiego. Za hasłem „Odra i  Nysa 
— granicą pokoju“  poszli okry­
ci chwałą „Kościuszkowcy“ , ru­
szyła z potężnym grzmotem 
broń pancerna’, okrzyki „Niech 
żyje Wojsko Polskie, stojące na 
straży pokoju i budownictwa so­
cjalizmu!“ , zmieszały się z po­
tężną owacją na cześć bohater­
skiej Arm ii Radzieckiej, która 
przyniósłszy nam wyzwolenie, 
dziś jest .najlepszą gwarantką 
pokoju.

Gdy ulicą przeciągała impo­
nująca defilada ciężkiego sprzę­
tu budowlanego, a za nią ol­
brzymie plansze, ukazujące War 
szawę Przyszłości, nad trasą po 
chodu zataczały kola, wypusz­
czone przed chwilą w powietrze 
białe gołębie pokoju. Jeden z 
nich dłużej niż inne, krążył nad 
szeregiem czerwonych sztanda­
rów, zdobiących fronton wiel­
kiego gmachu PZPR.

Jeżeli cały pochód 1-majowy. 
był wielką i wspaniałą wstęgą 
filmową o życiu Polski Ludowej, 
to ta krótka scena była głębo­
kim symbolicznym skrótem ca­
łego pochodu.

KAROL MAŁCUŻYŃSKI

Stały rozwój naszego przemy­
słu i rolnictwa, spadek kosztów 
własnych produkcji, zwiększenie 
się produkcji towarów użytku 
codziennego, prowadzą do dal­
szego wzrostu bogactwa nasze­
go kraju, do wzrostu dobrobytu 
narodu radzieckiego.

W krajach kapitalistyęznych 
wzrastają trudności ekonohiiczne 
oraz zaostrzają się przeciwień­
stwa, świadczące o dojrzewaniu 
kryzysu gospodarczego. Masy 
pracujące tych krajów coraz 
bardziej narażone są na niedo­
lę i nędzę, coraz silniej odczu­
wają samowolę reakcji i  ucisk 
ustroju kapitalistycznego.

Towarzysze! Armia Radziec­
ka i marynarka wojenna wraz 
z całym narodem witają 1 Maja 
z niezłomną wiarą we własne si­
ły i potęgę, gotowe bronić na­
szej wspaniałej Ojczyzny przed 
zakusami jakiegokolwiek agre­
sora.

_ Siły 'zbrojne Związku Radziec­
kiego pewnie strzegą nietykal­
ności granic państwa radziec­
kiego i niezłomnie stoją na stra 
ży pokoju i bezpieczeństwa na­
szej Ojczyzny.

Niechaj podżegacze wojenni 
nie zapominają, że szaleńczy wy 
ścig zbrojeń, montowanie blo­
ków agresywnych, tworzenie wo 
kół Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej baz 
wojskowych oraz organizowanie 
wszelkiego rodzaju prowokacji, 
nie zastraszą narodów Związku 
Radzieckiego i spotkają się ze 
zdecydowaną odprawą ze stro­
ny obrońców pokoju na całym 
świecie.

Towarzysze! _ Rząd radziecki, 
partia bolszewików, towarzysz 
Stalin, wzywają cały naród ra­
dziecki, 'aby swą twórczą pracą 
pomnażał siły naszego pań­
stwa socjalistycznego, dążył do 
nowych zwycięstw w budowie 
komunizmu, t

Wierni swej ojczyźnie socjali­
stycznej, partii i rządowi, żoł­
nierze sił zbrojnych naęlal pra­
cować będą niestrudzenie nad 
dalszym podniesieniem poziomu 
swego wyszkolenia bojowego i 
politycznego. Naród radziecki 
może być głęboko przeświadczo­
ny, że armia, lotnictwo i mary­
narka wojenna zawsze będą go­
towe z honorem wykonać swój 
święty obowiązek wobec Ojczyz­
ny.

Niech żyje 1 Maja — dzień 
solidarności mas pracujących 
całego świata, dzień braterstwa 
robotników wszystkich krajów! 
Niech żyje bohaterski naród ra­
dziecki i jego siły zbrojne! Niech 
żyje nasz rząd radziecki! Niech 
żyje komunistyczna partia bol­
szewików — promotor i organi­
zator wszystkich naszych zwy­
cięstw! Chwała naszemu uko­
chanemu Wodzowi i Nauczycie­
lowi — towarzyszowi Stalinowi!

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
W  „ T R Y B U N I E  L U D U “

OGŁOSZENIA .W RUBRYKACH SPECJALNYCH 
za tekstem:

a) pracownicy poszukiwani
b) przetargi i  licytacje
c) obwieszczenia
zł. 2.000.— za 1 wiersz druku 

OGŁOSZENIA GOSPODARCZE I  HANDLOWE: 
w tekście: zł. 600.—, za tekstem: zł. 400.— 

za 1 mm przez 1 łam
NEKROLOGI: za tekstem: zł. 250.— za 1 mm przez 1 łam 

W NUMERACH NIEDZIELNYCH 
I  ŚWIĄTECZNYCH WSZYSTKIE 
O G Ł O S Z E N I A  50% DROŻEJ 

Za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpowiedzialności: 
Ogłoszenia należy kierować pod adresem: BIURO OGŁOSZEŃ 

„P R A SA “  — Warszay/a, ul. Smolna 13, tel. 850-23RSW

„Sprawę Army Kosterskiej“ 
Lubeckiego — wystawia teatr 

olsztyński w terenie
__ Zespół Państw. Teatru im. St. 
Jaracza w Olsztynie wyjechał 
w tych dniach w objazd z gra­
ną od niedawna w Olsztynie sztu 
ką Władysława Lubeckiego 
„Sprawa Anny Kosterskiej“ . 
Sztuka Lubeckiego grana 'bę­
dzie w Iławie, Prabutach, oraz 
w woj. gdańskim w Kwidzyniu, 
Sztumie, Tczewie, kończąc swój 
objazd dwutygodniowym poby­
tem w Elblągu. W tym czasie 
w teren woj. olsztyńskiego wy­

jadą aktorzy ze sztuką radziec­
ką „Okno w lesie“ , która gra­
na jest w tej chwili w Elblągu.

Po zakończeniu objazdu sztu­
ka Rachmanowa i Ryssa „Okno 
w lesie“  wejdzie na afisz teatru 
w Olsztynie ł grana będzie do 
18 maja. Na dzień ten dyrekcja 
Państwowego Teatru im. St. Ja­
racza zapowiada premierę „Ża- 
busi“  Gabrieli Zapolskiej, którą 
przygotowuje Maria Ursynów- 
na.

R A D I O
Śr o d a  — 3 m a j a

P ro g ra m  I  na fa la c h  1321,6 336,7 
107,1 878 849 «38,3 830,1 819,5 808,8

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.13; W ia do m o śc i 5.15, 6.00, 6.45 8 00- 
W szechn ica  8.15.

P o czą te k  a u d y c ji  5.10, 5.20; K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z B u d a ­
p esz tu ; 7.20 M u z y k a ; 8.03 C h w ila  
m u z y k i.

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k las  V I - I X -  

9.33 z  c y k lu  w y k ła d ó w  M in is te r ­
s tw a  O ś w ia ty ; 9.47 M e lo d ie  k o m p o ­
z y to ró w  cze sk ich  w  p o ls k im  w y k o ­
n a n iu ; 10.00 S k rz y n k a  P C K ; 10.10 
R adz iecka  m u z y k a  lud o w ’a; 10.50 I n ­
fo rm a c je ; 10.55 P o ls k ie  z w y c z a je  lu ­
d ow e  w  m u z y c e ; 11.35 P o tp o u r i w a l­
ców  S tra u s s o w s k ic h ; 11.45 H ig ie n a  
1 b ezp ie czeń s tw o  p ra c y ; 12.30 K o n ­
c e rt d la  s z k ó l; 13.30 -P rze rw a ; 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — F ry d e ry k  
C h o p in ; 17.00 P o g ad a nka ; 17.15 M u - 
z y k a  lu d o w a ; 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.00 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h ; 18.40 P io s e n k i w -w v k . chu 
ru  „4  A s y " ;  19.00 O S ta tu c ie 'P Z P R - 
19.20 A n d . d la  w o js k a ; 19.50 M u z y k a - 
20.45 S z p ilk i;  21.00 K o n c e r t  C h o p i­
n o w s k i; 21.30 R eze rw a ; 22.00 U lu b io ­
ne m e lo d ie ; 22.20 O d p o w ie d z i fa l i  
49; 22.30 Z  ży c ia  B u łg a r i i ;  23.15 S y m ­
fo n ie  C z a jk o w s k ie g o ; 24.00 H y m n  i 
k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.30, n a  ju t r o  23.10; 

W ia do m o śc i 16.00, 20.00. 13 00- W sze­
chn ica  18.40

13 35 D la  k la s  X —X I ;  14.00 P oga ­
d a n ka ; 14,15 Ś w ia t d z ie c ię c y  w  m u ­
zyce ; 14.55 K o n c e r t s o lis tó w : 15.30 
A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16 20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; ]6.4o‘ S k o w ro n  
ko w e  p ie ś n i, 16.50 W ia do m o śc i z te ­
re n u ; 17.00 K o n c e r t pod d y r  Pasz- 
k ie ta ; 17.45 A ud . d la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h : 18.05 P ogadanka  s p o r­
to w a ; 18.15 „Z a g a d k i m u z y c z n e " ; 
19.00 D la  w s i: 19.15 K o n c e r t pod  d y r. 
G e rta ; 20.40 K a m e ra ln y  k o n c e r t 
m u z y k i k lasyczne-!: 21.00 K o n c e - t

C h o p in o w s k i; 21.30 R e p o rta ż  z IV  
e tapu  M ię d z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  
K o la rs k ie g o  W arszaw a — P ra ga ; 
22.00 O pow ieść  o A d a m ie  M ic k ie w i­
czu P ru s z y ń s k ie g o ; 22.20 K o n c e r t  z 
C ze c h o s ło w a c ji; 23.15 S y m fo n ia  Czaj 
k o w s k ie g o ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. s. W . „P ra s a " ,  
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
6- 22-60, Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
^ d a k c j i  8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy

8 64-78.
C en tra la : 8 - 62 - 28; 8 - 8 1 - 0 4 :
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
J iL e to n y  n °c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-29. D z ia ł k ra jo w y  8-51 04. 
R e d a k to r N o cn y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y im u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, P i 

T rze ch  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  
k ra lu  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty jn a  z ł 75—, zagra - 

n lćzna  z ł 300.—.

K o n to  P K O  -  N r I -14003. 
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 cz y ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

Z io ła  9, te l. 8 29 84 
K o lp o rta ż : te ! 8 71 80 RJurO 
R ek lam  I Ogłoszeń 8 50 23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l .  S m o ln a  10.

* B-109079



4
/

TRYBUNA LUDU Nr 121

Wyścig Pokoju „ Trybuny Ludu“  i  „Rudeho Prava“
1 MAJ SPORTOW CÓ W  STO LIC Y

Sportowców stolicy spotkał 
w dniu 1 Maja wielki zaszczyt. 
Otworzyli oni defiladę barwny­
mi koiumnami, które postawą 
swą wzbudziły entuzjazm zgro­
madzonych na trasie pochodu 
widzów. Defiladę sportowców 
otwierał zapaśniczy mistrz Pol­
ski — Szajewski.

_Na tle czerwieni szturmówek 
widzimy wielkie portrety towa­
rzysza Stalina i towarzysza Bie­
ruta.

Defilują kolarze startujący w 
Wyścigu Pokoju. Przed każdą 
drużyną tablica z napisem kra­
ju i tytułem centralnego organu 
Partii.

„Veseiy, Vese!y“  — skandu­
je tłum widzów. Entuzjastyczne 
oklaski witają również ekipę 
polską.

Za kolarzami, główny człon 
pochodu sportowców prowadzi 
tow. Motyka, przewodniczący 
GKKF. Za tow. Motyką idzie 
grupa działaczy sportowych, a 
potem kadra reprezentacyjna, w 
szeregach której widzimy mię­
dzy innymi Jędrzejowską, Ka­
ni ecką, Skoneckiego.

Teraz defiluje Akademia Wy­
chowania Fizycznego im. gen. 
Świerczewskiego. Postawa mło­
dych słuchaczy Akademii — 
wspaniała. Idą sprężystym, rów 
nym krokiem przyszli wycho­
wawcy młodego pokolenia.

Ukazują się długie kolumny 
sportu szkolnego. Powołane nie­
dawno do życia ŚKS-y wzbudza­
ją zachwyt. Za nimi kolumny 
sportowców — akademików, a 
potem sport wiejski — Ludowe 
Zespoły Sportowe.

Transparenty głoszą: „Upow­

szechnienie kultury fizycznej 
zwiększy siły budowniczych so­
cjalizmu — bojowników o po­
kój“ , „Każdy sportowiec przo­
downikiem pracy“ , „Niech żyją 
sportowcy, radzieccy“ .

Nadchodzą Zrzeszenia Spor­
towe. Pierwsi, w granatowych 
dresach maszerują Kolejarze. 
Za nimi długie kolumny sportow 
ców Ogniwa, potem Spójni, Sta­
li, Budowlanych, Związkowca.

Pokazy sportowe wykonywane 
na samochodach przyjmowane 
są długo niemilknącymi oklaska­
mi. Oklaskami witani są rów­
nież przodujący sportowcy. 
Wspaniała postawa, bogate wy­
posażenie w sprzęt budzą żywy 
entuzjazm tłumów.

Nadchodzą sportowcy Gwar. 
dii. W ich szeregach widzimy 
Kolczyńskiego, Wilczka. Idą 
lekkoatleci, piłkarze, wodniacy. 
Kolumnę sportowców zamykają 
zawodnicy wojskowi z Central­
nego Wojskowego Klubu Spor­
towego. Szczególne uznanie bu­
dzą tutaj szermierze i strzelcy.

Doskonale prezentujące się 
szeregi sportowców Wywarły 
głębokie wrażenie na widzach. 
Świadczyły o tym wciąż zrywa­
jące się i długo niemilknące okla 
ski. Nigdy przed tym kolumny 
sportowe nie wyglądały tak oka­
zale, nigdy przed tym sportow­
cy nie pokazali tak wspaniałej 
postawy. Wychowanie fizyczne 
w Polsce Ludowej, oparte na 
wzorach sportu radzieckiego, 
czyni z roku na rok postępy.

Przodownik w pracy i przo­
downik w sporcie, świadomy bu­
downiczy socjalizmu, oto spor­
towiec Polski Ludowej. (G)

Polacy z F ranc ji wygrywają I I  etap
Bronisław Klabiński pierwszy na stadionie „W łókniarza44 —- 

Teofil Sałyga zajmuje szóste miejsce
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

I I  etap Warszawa— Łódź
1 maja 1950 r. — Długość etapu 185 km
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Drugi etap —  etap 
wielkich niespodzianek
Etap niespodzianek — tak można nazwać drugi etap Wy­

ścigu Kolarskiego „ Trybuny Ludu“  i „Rudeho Prava“ . Wy­
ścig wygrywa młody Polak z Francji — Bronisław Klabiń­
ski. Drugie miejsce zajmuje Bułgar Krestev. Vesely przy­
jeżdża na stadion „ Włókniarza“  na siedemnastym miejscu. 
Mistrz świata Duńczyk Andersen klasyfikuje się jeszcze 
gorzej. Vesely traci koszulkę leadera wyścigu.

Drugi etap wygrywa zasłużenie drużyna Polonii francu­
skiej, bowiem oprócz zwycięzcy etapu Bronisława Klabiń­
skiego również dobrze spisują się Sowa i Feliks Klabiński, któ 
rzy zajmują dziewiąte i  dziesiąte miejsca. Jeszcze większą 
niespodzianką jest zajęcie przez Bułgarów drugiego m iej­
sca w klasyfikacji drużynowej za drugi etap, oraz zajęcie 
trzeciego miejsca w tym etapie przez drużynę węgierską.

Polacy powoli rozkręcają się — co trafnie już wczoraj 
przewidział Królikowski — nadal jednak jadą niezadowa­
lająco t pechowo.

Mimo woM nasuwa się pytanie — jak to mogło się stać, 
że najlepsi kolarze wyścigu z Veselym i Andersenem na cze­
le nie odegrali żadnej ro li w drugim etapie i, że młody 19-let- 
ni Polak z Francji Bronisław Klabiński potra fił przekre­
ślić wszelkie rachuby mistrzów?

Na szosie z Warszawy do Łodzi mistrzowie rozpoczęli 
chytrą rozgrywkę między sobą. Vesely oglądał się na An­
dersena, Andersen na Veselego, a nad nimi czuwali Fran­
cuzi. Każda próba ucieczki Veselego, Andersena i Francu­
zów była natychmiast likwidowana. Gdy „słabsi“  kolarze 
próbowali ucieczek — mistrzowie szosy nie zwracali na to 
wcale uwagi — tak byli zajęci rozgrywką między t  sobą. 
Wynik tej ,zabawy“  zakończył się niespodzianką, na którą 
n ik t przecież nie liczył. Tak Vesely, jak i Andersen przeli­
czyli się, po prostu^ przechytrzyli.

Wszystko to jednak nie umniejsza sukcesu Polaków 
z Francji oraz Bułgarów i Węgrów.

Sytuacją po drugim etapie jest bardzo interesująca. Ve­
sely, Andersen i Francuzi muszą już od dzisiaj zastosować 
inną taktykę — bo utracone w drugim etapie minuty trze­
ba odrobić. A czy się to im uda — trudno przewidzieć.

Przeciętna szybkość na godzinę:
I  etap Warszawa—Warszawa — Vesely 37 km 350 m
II  etap W arszaw a-Łódź — B. Klabiński 37 km

I I  etap Wyścigu Pokoju roze­
grany na trasie Warszawa — 
Łódź długości 183 km zakończył 
się sukcesem najmłodszego ko­
larza wyścigu — Bronisława 
Klabińskiego, reprezentanta Po­
lonii francuskiej.

Zawodnik ten, na którego 
zwróciliśmy już uwagę w I eta­
pie, nie tylko że zwyciężył wszy­
stkich najgroźniejszych i sław­
nych już szosowców, ale także 
wykazał świetny styl jazdy, szyb 
kość i wytrwałość, co z uwagi 
na jego bardzo młody wiek do­
wodzi naprawdę niepowszednie­
go talentu kolarskiego.

Klabiński był pierwszym, któ­
ry puścił się w pościg za czołów­
ką, składając^ się z trzech ucie­
kinierów: Duńczyka Emborga, 
Bułgara Kresteva i Fina Punk- 
kinena. Po dopędzeniu czołówki 
miody reprezentant Polonii 
francuskiej przez 120 kilome­
trów nadawał tempo wyścigowi, 
inicjował wszystkie zrywy i był 
głównym aktorem walki w II 
etapie. Pociągnął on za sobą So­
wę, który również jechał bar­
dzo dobrze i gdyby nie defekt 
gumy na 5 km przed metą, na 
pewno byłby w pierwszej piątce, 
która wjechała na stadion ŁKS 
„Włókniarz“ .

Styl jazdy Klabińskiego, pozy­
cja na rowerze i nerw rasowego 
szosowca są u tego młodego za­
wodnika naprawdę zdumiewa­
jące. Jego czas na dystansie 183 
km jest bardzo dobry.

I I  etap Wyścigu Pokoju za­
kończył się pełnym sukcesem 
Polonii francuskiej, która zaję­
ła pierwsze miejsce przed. Buł­
garią, Węgrami i  Polską. Był 
to sukces całkowicie zasłużony, 
rzetelnie wypracowany.

Doskonale w etapie tym wy­
padli Węgrzy i Bułgarzy. Dru­
żyna węgierska ma jednak pe­
cha. W pierwszym etapie zmu­
szony został do wycofania się 
z wyścigu Kertesz, na skutek 
złamania obojczyka. W etapie 
drugim ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku padł Nyilasi, który w 
upadku na szosie doznał dość 
poważnej kontuzji.

Szczególnie dobrą jazdę za­
demonstrował na trasie Warsza­
wa — Łódź 5tvós. Doskonale 
spisał się Bułgar Krestev, jeden 
z tró jk i uciekinierów, którzy już 
na 1-5-tym kilometrze oderwali

się od grupy. Krestev wytrzy­
mał tempo i nie pozwolił się 
zgubić. Zajęcie przez niego I I  
miejsca za Klabińskim dowodzi 
wysokich walorów reprezentan­
ta Bułgarii i jest nie mniejszą 
niespodzianką niż zwycięstwo 
Klabińskiego.

Słabo pojechali kolarze Ru­
munii i Czechosłowacji. Dwaj 
rywale Niculescu i Vesely pil­
nowali się wzajemnie zerkając 
na mistrza świata Andersena. 
Ta wzajemna opieka drogo ich 
kosztowała i przyniosła w efek­
cie sukcesy innym.

Duńczycy w etapie drugim 
wypadli dość blado, co po części 
spowodowane było wypadkami. 
Bardzo dobrze pojechał Duńczyk 
Emborg, godny partner Klabiń­
skiego. Francuzi przejechali e- 
tap mimo defektów bardzo do­
brze, spokojnie, stosując dosko­
nałą taktykę i  w dalszym ciągu 
są oni najpoważniejszymi pre­
tendentami do pierwszego miej­
sca.

Naszych reprezentantów w 
dalszym ciągu prześladowały de­
fekty. Ofiarami ich byli K ró li­
kowski i Wrzesiński. Dobrze 
przejechał etap Sałyga, który za 
punkt honoru postawił sobie 
sprawę zajęcia najlepszego miej­
sca z drużyny narodowei. Rzeczy 
wiście udało mu sie to. Poza tym 
dobrze wypadł Gabrych. słabiej 
natomiast .Siemiński i  Wandor. 
Ogólnie biorąc drużyna nasza 
pojechała lepiej niż w etapie 
pierwszym, ale jeszcze nie zado­
walająco.

Etap drugi spowodował po­
ważne przesunięcia w klasyfi­
kacji indywidualnej i  drużyno­
wej.

Na czoło wyszedł Bronisław 
Klabiński przed Emborgiem, 
Otvosem i Skorzepą. Dotychcza­
sowy leader wyścigu Vesely zaj­
muje teraz piąte miejsce. W kia. 
syfikacji drużynowej Francja 
wysunęła się przed Danią. CSR 
utrzymała swą trzecią pozycję, 
a na czwarte miejsce wysunęła 
się Polonia francuska. Polska 
w dalszym ciągu zajmuje siód­
me miejsce.

*

Pięknym, słonecznym, wiosen­
nym i radosnym dniem żegnała 
stolica uczestników Wyścigu 
Pokoju. Start ostry do drugiego

etapu, mającego 183 kilometry, 
znajdował się na Okęciu.

Przed startem, który odbył się 
punktualnie o godzinie 12-ej 
wręczono leaderowi wyścigu 
Ve»elemu żółtą koszulkę, a sze­
ściu kolarzom duńskim białe ko­
szulki, jako drużynie prowadzą­
cej w klasyfikacji zespołowej.

Tempo wyścigu z początku 
dochodzi do 35 kilometrów na 
godzinę. Wszyscy kolarze jadą 
w zwartej grupie, zajmując ca­
łą szerokość szosy. Na dwuna­
stym kilometrze zbyt blisko ja ­
dący obok siebie Węgier Nyila­
si - i  reprezentant Polonii fran­
cuskiej Drobniewski zaczepiają 
się rowerami i przewracają. Po­
lak doznaje powierzchownych 
starć skóry i skręca kolo. Mniej 
szczęścia ma natomiast Węgier, 
gdyż doznał poważniejszej kon­
tuzji.

Na 15-tym kilometrze ucieka 
trzech kolarzy, Duńczyk Em­
borg, Bułgar Krestev i  Fin 
Punkkinen. Reszta kolarzy przyj 
muje ucieczkę tę dość obojętnie 
i n ikt nie kwapi się z pości­
giem. Niculescu jedzie dalej 
spokojnie, pilnując Veselego, a 
ten z kolei pilnuje Andersena, 
nad którymi czuwają Francuzi. 
Trójka uciekinierów tymczasem 
stopniowo zwiększa odległość.

Na 18-ym kilometrze Fin Lai. 
ne ma defekt roweru. Z grupy 
ubywa również Hrowatin 
(Triest). Walka w drugiej gru­
pie zaczyna się wyraźnie oży­
wiaj. Kolarze próbują ucieczek, 
wszystkie są one jednak z miej­
sca likwidowane. Najwięcej in i­
cjatywy wykazuje Vesely, Frań. 
cuzi i Polacy z Francji.

Po 30-tu kilometrach czołów­
ka ma już około 2 minuty prze­
wagi. W pierwszej godzinie czo­
łówka kolarzy przejeżdża 36 ki­
lometrów.

Na 60 kilometrze od zwartej 
grupy kolarzy odrywa się Arfglik 
Welsh i Węgier Sere. Vesely 
Andersen i Francuzi znowu 
przyjmują ten wypadek obojęt­
nie, pilnując się wzajemnie.

W rezultacie po zgubieniu 
Punkkinena czołówka składa się 
z siedmiu kolarzy: Bronisława 
Klabińskiego, Emborga, Wel- 
sha, Kresteva i  dwóch Węgrów 
Ć)tvosa i Sere.

Kolarze albańscy przybyli do Warszawy
1 Maja rano przybyli do War­

szawy pociągiem z Budapesztu 
kolarze albańscy zgłoszeni do 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu­
du" i  „Rudego Prava". Jak wia­
domo, nie mogli oni przybyć 
wcześniej, gdyż reakcyjna klika 
titowska z Belgradu nie chciała 
udzielić im tranzytowej uńzy ju ­
gosłowiańskiej. Wizę otrzymali 
kolarze albańscy dopiero 29 kwie 
tnia, tak aby nie mogli zdążyć 
na start wyścigu.

Titoi^ski rząd przeliczył się 
jednak. Kolarze albańscy posta­
nowili mimo wszystko wyjechać 
do Polski, aby włączyć się do 
wyścigu i wziąć w nim udział, 
choćby poczynając od drugiego 
czy trzeciego etapu i dać w ten 
sposób wyraz swej solidarności 
z międzynarodowym robotniczym 
ruchem sportowym, oraz zama­
nifestować wolę walki o pokój.

Kolarze albańscy wraz z wszy­
stkimi kolarzami, uczestniczący­
mi w wyścigu, obchodzili Świę­
to 1 Maja w naszej stolicy.

Kolarze albańscy pragnęli mi­
mo nieprzespanej nocy od razu 
stanąć na starcie wyścigu. By­
łoby to jednak ze względów 
zdrowotnych niedopuszczalne i 
musiałoby odbić się ujemnie na 
ich rezultatach. Po krótkim wy­
poczynku wyjadą więc oni sa­
molotem do Wrocławia, skąd wy­
startują do dalszych etapów 
wyścigu.

Witamy kolarzy albańskich 
serdecznie w Polsce, witamy tv

nich prawdziwych, ambitnych 
robotniczych sportowców, dziel­
nych i  nieustępliwych bojowni­
ków o pokój. Życzymy im jak 
najlepszych rezultatów w wyści­
gu. Zanim stanęli na starcie 
Wyścigu Pokoju, dali oni już 
swym wysiłkiem ziciązanym z 
przyjazdem do Polski, żywy wy­
raz woli walki o wspólną naszą 
sprawę wraz ze wszystkimi spor 
towcami, uczestniczącymi w wy­
ścigu.

Polskie masy pracujące będą 
witać kolarzy albańskich na tra ­
sie w sposób manifestacyjny,

Drużyna albańska przybyła 
do Warszawy w następującym 
składzie: Angjeli Piro, Cote Ni- 
co, Alia Asim, Cerma Ruzdi i 
Rosilia Gori. Kierownikiem dru 
żyny jest Laci Eiup, masażystą 
— Dishnica Rafael.

K olarstw o  albańskie
P o  osw obodzen iu  A lb a n ii spod o- 

k u p a c ji fa s z y s to w s k ie j i  p o w s ta n iu  
w ła d z y  lu d o w e j ro z w ó j s p o rtu  w  Re 
p u b lic e  L u d o w e j A lb a n ii n a b ra ł n ie  
znanego  u p rz e d n io  ro zm ach u .

W  g łó w n y c h  m ia s ta ch  A lb a n ii p o ­
w s ta ły  lic z n e  d ru ż y n y  k o la rs k ie . W 
ro k u  1946 zo rg a n iz o w a n o  p ie rw s z y  
po w o jn ie  w y ś c ig  ,.D o o ko ła  A lb a ­
n i i “  na tra s ie  750 k im ., z u d z ia łe m  
n a jle p szych  16 z a w o d n ik ó w . T y tu ł  
m is trz a  z d o b y ł 1 8 -le tn i P iro  A n g je l i  
z d ru ż y n y  m . P odgradec .

S zybkość szosow ców  zaczęła w z ra ­
stać. I  ta k  v / ro k u  1947 w  w y ś c ig u  
E lbasen — T ira n a , ś re d n ia  s z y b ­
kość na 55 k im . w y n io s ła  34,128 k im . 
na g odz inę , w  1948 r. — 36,032 k im . 
a w  1949 r. — 36.640 k im .

W  ro k u  1947 o d b y ł s ię  po
raz d ru g i w y ś c ig  „D o o k o ła  A l ­
b a n i i “  na  tra s ie  1.200 k im . 
W yśc ig  te n  w y g ra ł G a n i L a c e j z 
A r m i i  N a ro d o w e j z K lu b u  „ P a r t i -  
za n i“ .

W yśc ig  d o o ko ła  A lb a n i i  w  1948 r. 
w y g ra ł M ic h a ł C ico  z m . K o rc a , a 
w  1949 r. po raz  d ru g i m ło d y  P iro  
A n g je l i.

K o la rz e  a lb a ń scy  — k tó r z y  p o d ­
czas re ż im u  a n ty lu d o w e g o  a n i r a ­
zu n ie  m o g li p rz e k ro c z y ć  g ra n ic y  
— podczas o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  m ie l i  
m ożność co ro k  b ra ć  u d z ia ł w  w y ­

śc igach  m ię d z y n a ro d o w y c h , co p rz y  
c z y n iło  się do z a d z ie rzg n ię c ia  s to ­
s u n k ó w  b ra te rs k ic h  z k o la rz a m i 
p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

W  la ta c h  od 1946 do 1949 n a ro d o ­
wa d ru ż y n a  A lb a n ii b ra ła  u d z ia ł w  
n a s tę p u ją c y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
im p re z a c h :

w  1946 r . w  „ T o u r  de R o u m a n ie “  
1200 k im

w  1947 r. w  M is trz o s tw a c h  B a ł­
k a ń s k ic h  w  S o fii.

w  1947 r. P a ris  — Lens 234 k im . 
o rg a n iz o w a n y  p rzez FSG T.

w  1948 r . w  M is trz o s tw a c h  B a ł­
k a ń s k ic h  w  B udapeszcie ,

w  1948 r. w  I  M ię d z y n a ro d o w y m  
W yś c ig u  K o la rs k im  W arszaw a  —Pra 
ga,

w  1949 r . w  I I  M ię d z y n a ro d o w y m  
W yś c ig u  K o la rs k im  W arszaw a  — 
P raga ,

w  1949 r. w  B ud ap e szc ie  (na to-

N a jle p s z e  w y n ik i  o s ią g n ą ł m is trz  
n a ro d o w y  P iro  A n g je l i  w  w y ś c ig u  
„D o o k o ła  R u m u n ii“ , g dz ie  z a ją ł 18- 
te  m ie jsce  na 76-ciu s ta r tu ją c y c h  i 
w  w y ś c ig u  „P ra g a  — W a rsza w a " 
17-te m ie jsce  na 110-ciu z a w o d n i­
kó w .

K o la rs tw o  s ta ło  się  o be cn ie  u lu ­
b io n y m  s p o rte m  m ło d z ie ż y  a lb a ń  - 
s k ie j.

Polska— A lban ia  0:0
P ie rw s z y  te g o ro c z n y  m ecz m ię ­

d z y p a ń s tw o w y  p iłk a rs k ie j  rep rezen  
ta c j i  P o ls k i,  ro z e g ra n y  z A lb a n ią  w  
T ira n ie , z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  bez 
b ra m k o w y m . Na m ecz p rz y b y ł p re ­
m ie r  A lb a n i i  to w . H odża. W obec 
30 ty s . w id z ó w  z a w o d y  p ro w a d z ił 
sędzia  w ę g ie rs k i D anko .

M ecz s ta ł na znaczn ie  s łabszym  
p o z io m ie , n iż  zesz ło roczne  sp o tka  - 
n ie  w  W arsza w ie . C h w ila m i g ra  b y ­
ła z u p e łn ie  ch ao tyczna , a n a p a d y  o- 
bu d ru ż y n  g u b iły  s ię  w  z a w iły c h  
k o m b in a c ja c h .

P o la c y  g ra l i  do  p rz e rw y  z w ia ­
tre m  i  m ie l i  w ię c e j z g ry . O kre so ­

w a  p rzew aga  u m o ż liw iła  im  s tw o rz e  
n ie  k i lk u  k o rz y s tn y c h  s y tu a c ji  pod 
b ra m k ą  g o sp o d a rzy , lecz  a k c jo m  
b ra k  b y ło  w y k o ń c z e n ia . N ie lic z n e  
i  n ie g ro ź n e  s trz a ły  w y ła p y w a ł p e w ­
n ie , d o b rze  b ro n ią c y , b ra m k a rz  A l ­
b a n ii.  O p rzew a d ze  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j w  ty m  o k re s ie  g ry  ś w ia d czy  
s to su n ek  rz u tó w  ro ż n y c h  6:2 d la  P o ­
la k ó w . Pod k o n ie c  p ie rw s z e j p o ło ­
w y ' napad  a lb a ń s k i s tw a rz a  n ie b e z ­
p ieczną  s y tu a c ję  pod  b ra m k ą  J u ro -  
w łcza , lecz  l ik w id u je  ją  p e w n ie  o- 
b ron a .

O d 20 m in . po  p rz e rw ie  A lb a ń - 
c zycy , p rz y  s i ln y m  d o p in g u  w i ­

dzów , p rz e p ro w a d z a ją  szereg ata  - 
k ó w , to  też c a ły  c ię ż a r g ry  sp oczy­
w a  na p o ls k ie j d e fe n z y w ie , k tó ra  
d o b rze  w y w ią z a ła  się  z zadan ia  
P od k o n ie c  m eczu  a k c je  a ta k u  s ta ­
ją  się  b a rd z ie j p ły n n e  1 odc iąża  on 
l in ie  d e fe n zyw n e . N a  7 m in . p rzed  
ko ńce m  s p o tk a n ia  p o w s ta ją  pod 
p o lską  b ra m k ą  d w ie  g ro źn e  s y tu a ­
c je , o b ro n io n e  je d n a k  p rzez  J u ro -  
w icza . W  o s ta tn ie j m in u c ie  g ry  
s trz a ł K o h u ta  o m ija  b ra m k ę  o cen ­
ty m e try .

Z d ru ż y n y  p o ls k ie j w y r ó ż n i l i  s ię; 
J u ro w ic z , B a rw iń s k i,  G ę d łe k  i W ie ­
czo rek .

Bohaterowie drugiego etapu

m

Krestev
B u lg a r ia

Emborg
D an ia

Otvos
W ę g ry

A lix
F ra n c ja

Skorzepą
CSR

Na 65-tym kilometrze Wrze­
siński ma defekt. Naturalnie 
zwyczajem naszym n ikt z kole­
gów nie zostaje mu do pomocy. 
Zupełnie inaczej jest 500 met­
rów dalej. Francuz Riegert ma 
defekt gumy, a do pomocy dla 
późniejszego pociągnięcia pozo­
staje przy nim Lemey. Oto 
przykład współpracy i  dobrej 
taktyki.

Na 70 km łapie gumę Holu- 
bec. Dojeżdżamy do Rawy Ma­
zowieckiej, której ulice przepeł­
nione są gęstymi szpalerami 
miejscowej ludności, owacyjnie 
witającej kolarzy. Porządek 
wszędzie wzorowy. Ulice zabez­
pieczone są z obu stron linami, 
za którymi stoją widzowie.

Za Rawą Mazowiecką tempo 
wyścigu wzrasta. Czołówka ma 
już około 3 km przewagi i  je­
dzie z szybkością 45 km na go­
dzinę. Tempa tego nie wytrzy­
muje Anglik Welsh i  zostaje 
w tyle.

Dojeżdżamy do Tomaszowa, 
gdzie zorganizowano punkt od­
żywczy.

Całe miasto wyległo na ulice. 
Zainteresowanie wyścigiem jest 
olbrzymie. Czołówka przejeżdża 
przez miasto nie zatrzymując 
się, nie biorąc ani przygotowa­
nych napojów ani jedzenia, nie 
chcąc tracić cennych sekund. Do­
piero po 5 minutach nadjeżdżają 
dalsi  ̂kolarze. Większość z nich 
również nie zatrzymuje się przy 
stołach. Za Tomaszowem Duń­
czyk Ostergaard ma defekt 
gumy — do pomocy zostaje mu 
Ammentorp.

Za  ̂ chwilę Francuz A lix  
inicjuje ucieczkę i pociąga za so­
bą Rumuna Sandru, Sałygę i 
Skorzepę (CSR). Vesely, Nicu­
lescu 1 Andersen nie reagują na 
to wcale. Nowi uciekinierzy jadą 
bardzo szybko ł wyraźnie zysku­
ją na czasie w stosunku do czo­
łówki. Tymczasem w czołówce 
tragedię przeżywa Sowa, który 
15 km przed Łodzią ma gumę i 
z rozpaczą patrzy na oddalają­
cych się rywali. Klabiński zwal­
nia, kilkakrotnie ogląda się, są­
dząc, że defekt nie jest poważ­
ny. Widząc jednak, że to guma, 
zwiększa tempo.

Meta jest już blisko. 10 km 
przed finiszem Węgier, Sere, nie 
wytrzymuje tempa Klabińskiego 
i zostaje w tyle. Na ulicach-Ło­
dzi sytuacja nie ulega zmianie 
i na stadion ŁKS Włókniarz, 
wśród, burzy oklasków i nieopi­
sanego entuzjazmu 25 tysięcy 
widzów, na bieżnię stadionu 
wjeżdża pierwszy Bułgar—Kre­
stev. Na trzysta metrów przed 
metą Klabiński m ija Bułgara 
bez wysiłku i jako pierwszy 
kończy etap.

Na drugim etapie —  kolarze przejeżdżają przez Nadarzy4

P O L O N !*

Drużyna Polonii francuskiej sprawiła nam bardzo miłą nie‘ 
spodziankę, wygrywając drugi etap Warszawa —  Łódi

Bilans dwóch dni:
W YN IK I DRUGIEGO ETAPU:
1. B. Klabiński (Pol. fr.) — 

5:00:12.
2. Krestev (Bułg.) — 5:00:13
3. Emborg (Dania) — 5:01:14.
4. Otvos (Węgry) — 5:01:16.
5. A lix  (Francja) — 5:02:15.
6. Sałyga (Polska) — 5:02:27.
7. Skorzepą (CSR) — 5:02:40.
8. Sandru (Rum.) — 5:03:14.
9. Sowa (Pol. fr.) — 5:04:32. 

10. F. Klabiński (Pol. fr .)  — 
5:04:56.
15. Gabrych — 5:06:07.
19. Wrzesiński — 5:06:15.
49. Wandor — 5:08:26.
50. Siemiński — 5:08:32.
54. Królikowski — 5:15:52.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA I I  ETAPU:

1. Polonia franc. — 15:09:40.
2. Bułgaria — 15:13:15.
3. Węgry — 15:13:24.
4. Polska — 15:14:49.
5. Francja — 15:14:49.
6. CSR.
7. Rumunia.
8. Dania.
9. Niem. Republika Demokr.

10. Finlandia.
11. Anglia.
12. Triest.

W Y C O F A L I S IĘ  Z  W Y Ś C IG U
N a  p ie rw s z y m  e ta p ie  — K e rte sz  

(W ę g ry ).
Na d ru g im  e ta p ie  — H ro v a t in  

(T r ie s t)  i  N y ila s i (W ęgry).

V 1 n i

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA PO DWÓCH 

ETAPACH:
1. Francja — 26:46:12.
2. Dania — 26:46:14.
3. CSR — 26:48:07. „ ..
4. Polonia franc. — 26:49
5. Rumunia — 26:49:53.
6. Węgry — 27:01:10.
7. Polska — 27:04:52.
8. Niem. Republika Demokr. 

27:13:46.
9. Bułgaria — 27:16:50.

10. Finlandia — 27:25:04.
11. Anglia — 27:28:12.
12. Triest — 28:42:02.

KLASYFIKACJA 
INDYW IDUALNA 

PO DWÓCH ETAPACH:
1. B. Klabiński — 8:50:13. ,
2. Emborg (Dania) — 8:52:1 '
3. Ótvos (Węgry) — 8:52: •
4. Skorzepą (CSR) — 8:53-
5. Vesely (CSR) — 8:55:4l- n
6. Herbulot (Francja) 8;®, rć”
7. Niculescu (Rum.) — 8:55; •
8. Garnier (Francja)—8:57- •
9. Lemey (Francja) — k* 

10. Negoescu (Rum.) — 8:58!* • 
18. Gabrych — 9:04:22.
28. Siemiński — 9:06:52.
31. Królikowski — 9:09:20.
32. Wandor — 9:10:37.
49. Sałyga — 9:25:12.
54. Wrzesiński 9:30:55.

Bronisław Klabiński zupełnie niespodziewanie j Teofil Sałyga już się rozkręcił i  zajął sS° 
wygraj II  etap wyścigu Warszawa —  Łódź | miejsce w drugim etapie

I I I  etap Łódź — Wrocław
2 maja 1950 r. — Długość etapu 212 km

Sieradz

Olesn w a

tfROCŁA

-  H Z

Wyścig przejedzie w Łodzi u- 
licami: start honorowy — ul. 
Piotrkowska przed Redakcją 
„Głosu Robotniczego“ , ul. Pabia­
nicka do parku „Wenecja“  — 
start ostry.

Łódź — start godz. 9.00 
Zduńska Wola 10.05

Sieradz
Złoczew
Lututów
Wieruszów
Kępno
Syców
Oleśnica
Wrocław

11.05
11.40
12.10
13.00 
13.25
14.00
14.50
15.50

Wjazd do Wrocławia ah^ y  
Bierutowska, Oie.'nicka> ^ ar}c 
woustego, Kromera, M°s ovVie; 
wieki, Marsz. Stalina, *\° cZyf 
ska, Sienkiewicza, ^ 0 qz0pen* 
nicki, Limanowskiego, T.ij.ppij
Al. Olimpijska, Stadion 
ski.


